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POZNAN, 7 marca.
Nadspodziewana całkićm uchwała sejmu lwowskiego, 

dotycząca wysłania delegatów do reichsratu wiedeńskiego 
bez żadnego zastrzeżenia, wywołała w całćj Galicyi głę­
boką niechęć dla większości reprezentacyi krajowćj, którój 
odbiciem są korespondeneye nasze z Krakowa i Lwowa. 
Gdy zaś uchwała ta zrywa na pozór z przymierzem cze- 
sko-słowiańskićm, przeto sądzimy, iż nie od rzeczy i ędzie 
przytoczyć w piśmie naszćm głos jednego z pow; żnych 
dzienników czeskich, który odmiennie nieco od naszych 
korespondentów na sprawę tę się zapatruje. Artykuł 
pragskićj Politik pod napisem: „Sejm galicyjski i rząd,“ 
który zamieszczamy poniżćj, zasługuje tćm bardzićj na 
uwagę, że łagodzi obawę, aby pomiędzy Czechami i Pola­
kami w Galicyi nie przyszło w skutek ostatnićj uchwały 
do szkodliwych dla obojga pobratymczych narodowości 
nieporozumień.

Ze Wschodu ważna nadchodzi wiadomość, że sułtan 
polecił wielkiemu wezyrowi zaprosić księcia Michała 
serbskiego do Carogrodu, by przy osobistćm widzeniu za­
łatwić nieporozumienia, jakie w ostatnich czasach pomię­
dzy Wysoką Portą a rządem serbskim wybuchły. Je­
dnocześnie ogłasza Journal de St. Petersbourg 
kilka depesz gabinetu rosyjskiego w sprawie serbskićj, 
któro mają widocznie na celu zadokumentować przed 
Europą rzekomo pokojowe zamiary Rosyi w kwestyi 
wschodniój.

W Bukareszcie znów przyszło do przesilenia gabine­
towego z powodu przyjęcia przez izbę wniosku Gradistia- 
nosa o wyrażenie votum niezaufania dla ministerstwa. 
Dotąd nie powierzył książę Karol nikomu sformowania 
nowego gabinetu.

Z Paryża donoszą, iż opinia publiczna bardzo jest 
zaciekawiona zapowiedzianą interpelacyą pana Thiersa, 
dotyczącą polityki zagranicznćj francuskiej względem Nie­
miec i Włoch.

Sejm galicyjski i rząd.

Pod tym tytułem zamieszcza 5 ragska Poli­
tik następujący artykuł wstępny:

„Adresy sejmów Czech, Morawii, Krainy i Tyrolu 
i projekt do adresu komisyi sejmu galicyjskiego, świad­
czyły dostatnie, że w tych krajach prawne pojęcie polity­
czne na jednój i tćj samćj opiera się podstawie i że kon- 
fereneya federalistów nie tylko pod względem merytory­
cznego ale i formalnego traktowania rządowego reskry­
ptu w głównych punktach stanowcze osiągnęła rezultaty. 
Jakże więc niespodziewaną musiała być wiadomość, żeko- 
roißya galicyjskiego sejmu cofnęła projekt do adresu, i że 
sejm na to się zgodził. Rzecz naturalna, że stronnictwo 
pół-centralistów i dualistów wiadomość tę z wielkićm 
przyjęło uniesieniem i windykuje tćm s&mćm dla swojśj 
sprawy i dla rządu zwycięztwo w Galicyi. Naszą powin­
nością jest, w takich okolicznościach wyświecić prawdziwy 
stan rzeczy, aby zewnętrzny rezultat nie ulegał fałszywemu 
ocenieniu.

Pojmą to czytelnicy nasi, że nie myślimy tu podciągać 
pod sąd nasz postępowania i uchwały galicyjskiego sejmu, 
ani ze stanowiska naszego politycznego programu, wzglę­
dem którego u Polaków pocieszająca wyrobiła się zgodność, 
ani ze stanowiska solidarności opozycyi lojalnśj; ostate­
cznym wynikiem krytyki jest po prostu przekonanie, że 
sejm galicyjski w obydwóch kierunkach błędną obrał 
drogę. My nie chcemy krytykować; pragniemy tylko wy­
kazać, jak przyjść mogło do takiego rezultatu, pragniemy 
wreszcie doniosłość uchwały do rzeczywistej sprowadzić 
miary.

Galicya, jak wiadomo, z najrozmaitszych przy­
czyn miała w ostatnich sześciu latach nader mało sposo 
bności, aby przez sejm rozwinąć swoją czynność; poszło 
ztąd, że najżywotniejsze kwestye kraju zostały nieroz­
strzygnięte. a i dziś jeszcze większa część spraw krajo-
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Andrseja Edwarda Rio ź miana.
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Ja wśród tego uroczego roku, po odbytym egzami­
nie, porzuciłem Warszawę i wraz z moim poczciwym Fran- 
enzem, już nie mentorem lecz przyjacielem i nieodstę­
pnym towarzyszem przybyłem na mieszkanie do miejsca 
r»dzinnego, do naszych Piotrowic. Majętność ta, z trzech 
Wiosek złożona: Piotrowic, Bystrzycy i części Strzyżowie, 
nd lat sześciu była wypuszczona w dzierżawę, a dzierża­
wcą był stary Polak, już nie kontuszowy, ale jeszcze ka- 
potowy, nazwiskiem Wścieklica, który ani wierzył w ża- 
4ne ulepszenia gospodarskie, ani się o nie starał. Zły 
d&ierżawca to grad, to szarańcza, to trąba powietrzna, 
to pożar. Nasz nie był ani gradem, ani pożarem, ale nie 
“ił także słońcem upładuiającćm, ani rosą ożywczą. 
Trzeba się więc było zająć gospodarstwem i podniesie­
niem majątku z całą gorliwością i sprężystością mło­
dzieńczą.

Ktokolwiek w jakimkolwiek wieku jaki zawód rozpo- 
C:eyna, niecił się mu odda duszą i ciałem, zwłaszcza gdy 
w nim ma się czerpać irejiodlegiość obecna, swoboda na 
Przyszłość, gdy w nim możemy a więc powinniśmy się 
stoć nietylko sobie, łecz i innym użytecznymi Albo ten 
zawód godny jest twego zajęcia, a więc poświęć mu się 
znpełnie, albo w innym byłbyś użyteczniejszym, do in­
nego byłbyś zdolniejszym, a więc tamten obierz. Nie go - 
dzi się, obrawszy sobie jakie powołanie poważne, użyte- 
czne, być w nim tylko ochotnikiem, dyletantem. Lekce­
ważenie lub niedostateczne przejęcie się obowiązkami 
1 Ważnością zawodu obranego naraża tylko na stratę 
c»asił i korzyści, które raz opuszczone, powetować się nie
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wych, które w sejmach innych krajów już zostały zała­
twione, w Galicyi do tćj chwili wygląda dopiero sposobno­
ści przyjścia pod obrady. Dodajmy do tego, że skład ga­
licyjskiego sejmu podczas pierwszego peryodu stósunkowo 
był niekorzystnym, gdy tymczasem rezultat ostatnich wy­
borów jest pożądanym. Otrzymała nareszcie Galicya 
z poręki hr.Belcredego namiestnika, który wybrany z łona 
narodu, zdaje się krajowi dostatnią podawać rękojmią, że 
zamierzone organizacyjne prace pójdą w myśl kraju i od­
powiednio interesom jego. Nie dziw, że jest życzeniem re­
prezentantów kraju, aby sejmowi nie odjęto sposobności 
rozpoczęcia prac owych jak najspieszniej i z zupełną swo­
bodą, aby pracy tćj podjął się sejm w obecnym swoim 
składzie i pod egidą dzisiejszego namiestnika.

Wśród takich stósunków zastała sejm galicyjski au- 
stryacka sprawa konstytucyjna i mimo, że wchwili obecnćj 
znaczna jego większość, trzymająca się programu federa- 
listycznego, nie podziela zapatrywania się rządu, ujrzał 
się w skutek zbiegu najróżnorodniejszych okoliczności 
w obec dylematu: czy działać w niezmiennćj konsekwen- 
cyi politycznego przekonania, czy tćż — w uzasadnionćj 
czy nieuzasadnionćj obawie szkodliwych chwilowo na­
stępstw — zastósować się do wymagań rządu?

Zanim się zdołał oświadczyć za jedną lub drugą al­
ternatywą, nastąpiło rozwiązanie sejmu czeskiego, z żela­
zną działającego konsekwencyą i zapadły uchwały sejmów: 
morawskiego, kraińskiego i tyrolskiego, a decyzya jego 
nastąpiła pod naciskiem wpływu rządowych postanowień 
w Czechach, pod wpływem obiegającćj wersyi, że sejmy 
morawski i kraiński będą rozwiązane, pod dotkliwą pre­
sją zapewnienia, że i sejm galicyjski równego doczeka się 
losu, jeżeli adres projektowany uchwali. Nie mamy jesz­
cze szczegółowych doniesień, ale mamy powody do przy­
puszczeń, że i hr. Gołuchowski nie szczędził zabiegów, aby 
energicznie wpłynąć na uchwałę w myśl rządu.

Komisya postawiła swój wniosek i uczyniła go ca­
łemu światu wiadomym, kilku najznakomitszych posłów 
przemówiło za nim; następnie cofnęła komisya sama tenże 
wniosek i poświęciła zasadę i przekonanie mniemanćj ko­
rzyści. Sąd o tćm jest już ustalony, pobudki jednakże 
podobnego postępku leżą w tćm, co powiedziano wyżćj.

Pomimo to wszystko mylnćm zupełnie byłoby mnie­
manie, że sejm galicyjski uchwałą swoją zmienił swe po­
lityczne przekonanie, że sprawa tak zwanych „konstytu­
cjonalistów“ oraz rząd odniosły tem samćm zwycięztwo 
i zyskały poparcie. Już pod wpływem owych obaw, 
o których wspomnieliśmy poprzednio, wypracowała ko- 
misya sejmowa projekt do adresu, który pod względem 
jasności nie wiele pozostawia do życzenia i który wyjaśnia, 
jak się w Galicyi zapatrują na konstytucyą łutową, na 
dualizm i na program rządowy: projekt ten zawiera co do 
wszystkich tych punktów bezwzględne potępienie. Zwra­
camy uwagę na mowy najznamienitszych posłów, pp. Sta- 
rowiejskiego, Grocholskiego, Wodzickiego, Chrzanowskie­
go, dalćj na zdanie objawione przez Jerzego Czartorys­
kiego i Adama Potockiego, którzy bez wyjątku użyli ca­
łego zapasu bystrości poglądu, stanowczości i siły prze­
konań, ażeby potępić system, do którego rząd zmierza. 
Jeżeli dodamy do tego wielokrotnie objawione zdanie 
polskiego dziennikarstwa, wszystko to razem będzie nie­
zbitym dowodem, jak stanowczo opozycyjnie usposobioną 
jest Galicya względem p. Beusta, jak solidarnie stoi ona 
przy sprawie federalizmu i że tylko przedstawione powy- 
żćj okoliczności spowodowały większość sejmową do 
przedsięwzięcia wyborów, które wprawdzie odbyły się 
bezwarunkowo, nie wykluczyły jednakowoż reservatio- 
nem metalem wybranych delegatów, wedle którćj zastrze­
gają oni sobie przyszłe postępowanie. Jeżeli „konstytu­
cyjny“ reichsrat w ogóle przyjdzie do skutku, usłyszymy 
może ze strony reprezentantów Galicyi rzeczy, które 
przynajmnićj podobnie brzmieć będą jak to, co w gali­
cyjskim mówiono sejmie, rzeczy, które p. Beustowi za­
pewne będą nader niemiłe.

Tyle pewna, iż wedle przebiegu całćj tćj sprawy rząd 
nie tylko nie odniósł w galicyjskim sejmie zwycięztwa,lecz 
przeciwnie klęskę poniósł stanowczą, klęskę zamaskowa­
ną — wyborami.

dadzą Chcesz być żołnierzem, bądź nim, ale żołnierzem 
prawdziwym, w pokoju porządnym, regularnym, karnym; 
w wojnie nieustraszonym i wytrwałym. Chcesz być urzę­
dnikiem, bądź nim nie na to, abyś lat kilka kosztem pu­
blicznym przeżył, lecz żebyś stał się rodakom, o ile mo­
żna, najużyteczniejszym, ażebyś zapracował i na imię 
uszanowane i wyrobił sobie nadal zasłużoną swobodę 
i niezależność. Chcesz być gospodarzem, oddaj się cały 
gospodarstwu, nie odrzucaj z niego tego, co jest nieprzy- 
jemnćm i nudnćm; poświęć się ogółowi trudów i trosk, 
jeżeli chcesz zbierać pracy owoce i zapewnić sobie jćj ko­
rzyści. Mówię to i radzę własnćm doświadczeniem nau­
czony. Przybyłem ja wprawdzie na wieś z gorliwością 
nowieyusza gospodarskiego, łecz wyznaję, iż zająłem się 
więeźj częścią poetyczną i uczuciową obranego powoła­
nia, jak praktyczną, a nigdzie może jak w gospodarstwie nie 
jest potrzebniejszą piaktyczność a niebezpieczniejszą poezya 
Poświęcałem ja znaczną część mego czasu pracom gospo­
darskim, lecz tym szczególniej, z któremi się łączyła ja­
kaś przyjemność lub rozrywka. Zaniedbywałem więc 
szczegóły, nieprzestrzegałem dostatecznie w każdćj czę­
ści Jadu i porządku, unikałem nudy drobiazgów, wyra­
chowania i oszczędności potrzebnćj w każdym majątku, 
koniecznćj w miernym. Niepomniałem, że dokładne szcze­
góły stanowią doskonały ogół, i że bez pamięci o pierw­
szych nie można utworzyć drugiego. Ale, bo jak tćż tru- 
dnćm było, w 20 roku życia zaprządz się do pługa go­
spodarstwa polskiego, bo w Polsce nie tylko wół ciągnie 
pług, ale i włościanin, ale i paD; jak trudno było skazać 
się na ten codzienny dozór i ogółu i szczegółów, na wy­
trwanie w tćj ciągłej walce ze złemi nałogami i z cie­
mnotą włościan i sług, na tę konieczność częstego napo 
minania i karcenia, na to znoszenie nieustannych strat, 
zawodów i trosk rozlicznych.

Gdym przybył na wieś z marzeniami i złudzeniami 
młodzieńczemi, zająłem się szczególnićj jćj upięknieniem 
i zjednaniem sobie przychylności ludu włościańskiego. 
Dobry jego byt i oświata stały się przedmiotem moich 
usiłowań. Odziawszy urokiem poezyi i włość i włościan, 
odpychałem to wszystko co mnie w prozę i w rzeczywi-
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„Konstytucjonalistom“ życzymy, aby cieszyli się nad 

„sukcesem“ swym w Galicyi, jak mogą i umieją. Nie 
myślimy, bynajmnićj powstrzymywać ich radości z tego 
powodu.

Wiadomości urzędowe.
N Pan raczy} radzcy budowniczemu Linke w Raciborzu 

nadać “Mer orla czerwonego trzecićj klasy na pętlicy.

PRUSY.
Berlin, 6 marca. Dzisiejsze posiedzenie plenarne par­

lamentu północno-niemieckiego zagaił marszałek Simson 
o godzinie 1 '/< z południa. Publiczność licznie zebrała 
się na galeryach. W loży dworskićj pokazał się książę 
Wilhelm badeński w ubiorze cywilnym, późnićj książę na­
stępca tronu pruskiego. Przy stołach komisarzy związ­
kowych zasiedli ze strony Prus ministrowie baron Heydt, 
hr. Itzenplitz, hr. Eulenburg i tajny radzca Savigny. Po­
słowie Lasker i Arnim cofnęli swoje wnioski, tyczące się 
ustanowienia regulaminu obrad i w skutek tego parlament 
przyjął regulamin, obowiązujący w pruskićj izbie posel­
skićj. Następnie postanowił parlament po dość długich 
rozprawach obradować nad przedłożonym mu projektem 
do konstytucji północno-niemieckićj na posiedzeniach 
plenarnych, nieprzekazując projektu tadnćj komisyi do 
obrad przedwstępnych, W końcu zajmował się parlament 
rugami wyborczemi. Dotąd nadesłano parlamentowi 249 
aktów wyborczych, z 48 powiatów brakuje jeszcze spra­
wozdania; za ważne uznano już 224 wybory a 25 wybo­
rów dotąd nie rozbiegano w parlamencie. Posiedzenie 
zamknięto o godzinie 3% z południa. Najbliższe posie 
dzenie w piątek; na porządku dziennym zamieszczono 
rugi wyborcze.

Pod względem ogłaszania sprawozdań o obradach 
parlamentu powiada Provinzial-Cor. co następuje: 
Rząd, oświadczając się (dawnićj w izbie panów) przeciwko 
zasadniczemu dozwoleniu nieograniczonćj bezkarności za 
oddruk wszystkich i wszelkich mów parlamentarnych, nie 
miał na myśli, jak to niebawem dano do poznania, zgoto­
wać faktycznych przeszkód w ogłaszaniu z prawdą zgo­
dnych sprawozdań o obradach parlamentarnych, dopóki 
mówcy nie popadną we wykroczenia, któreby przeszły 
miarę, jaką w takićm zgromadzeniu zachować należy. 
Odpowiednio do tego otrzymały instrukeye tak władze 
pdftcyjne jak i prokuratorye.

Z Drezna donoszą Dresdner Nachrichten: „Jak 
słychać, oczekują u tutejszego dworu królewskiego wkrót­
ce odwiedzin księeia następcy tronu pruskiego wraz z jego 
dostojną małżonką.“

Frakcya narodowa w parlamencie północno-niemiec- 
kim przygotowuje interpelacyą do rządów związkowych, 
tyczącą się udzielenia wolności od kary za drukowanie 
sprawozdań z posiedzeń parlamentu w gazetach.

Książę Henryk VII Reuss wyjechał dziś do Peters­
burga, ażeby objąć tam urząd posła królewskiego.

Wybór marszałka w parlamencie, powiada Beri. 
Börsen Z tg, wykazał, że obydwie frakeye konserwa­
tywne rozporządzały nieco więcćj niż 90 głosami i że 
narodowo-liberalni razem z lewicą równą liczbę im prze­
ciwstawili, tak iż przy wszystkich trzech wyborach roz­
strzygała pewna ilość głosów staroliberalnych, które po­
jednawczo przechodziły od Simsona na księcia naUjeździe 
a potćm na Bennigsena. Kilka drobnych partykularnych 
frakcyi utrudniały natychmiastowe wystąpienie jasnego 
rezultatu,bezwywarcia jednakże nań stanowczego wpływu. 
Uwagi jest godnćm, że konserwatyści przy wyborze dru­
giego wiceprezydenta głosowali na posła Haberkorna, 
kandydata saskiego. Pokazuje się obecnie, że wyświad­
czyli oni przez to jedynie wzajemną usługę, gdyż frakcya 
konserwatystów saskich, która się zresztą bardzo zbliża 
do konserwatystów pruskich, głosowała przy wyborze 
pierwszego wiceprezydenta na księcia na Ujeździe. Głosy 
które konsekwentnie oddano przy wszystkich trzech wy­
borach na tajnego radzcę dra Waechtera, nie pochodziły

stość strącało. Pierwszem mojćm zajęciem było założe­
nie szkoły wiejskićj i wszelkich starań dokładając, aby 
zachęcić do jej uczęszczania, cieszyłem się wkrótce po­
myślnym ich skutkiem.

Miejsce moje rodzinne Piotrowice odznacza się mię­
dzy włościami lubelskiemi powabnćm położeniem. Z je- 
dnćj strony po wzgórkach rozsiały się chaty wiejskie, 
z drugićj uszykowały się porządkiem nad drogą. Wesołe 
łąki przedzielają jedną część wsi od drugićj. Rzeka, od 
bystrego biegu Bystrzycą nazwana, wijąc się dziwacznie 
w licznych zakrętach, przerzyna te łąki, raz się wśród 
drzew kryje, to znowu na nagie błonie wypływa, wyżćj 
spadając obraca koła młyńskie, porusza piłę tartaczną, 
z szumem ze stawu wylewa się przez okna szluzy, dalćj 
staw obszerny jak jezioro roztacza kryształowe zwiercia­
dło, w nim na rozmaitego kształtu pagórkach przegląda 
się obsiadły stary las dębowy. Las wśród zimy obielony, 
zielony wśród wiosny i lata a stufarbny wśród jesieni. Ni- 
żćj stawu, blisko rzeki na wzgórku wznoszą się domy 
mieszkalne i dom mego urodzenia. Ocieniają go liczne 
drzewa, z dziedzińca widzisz staw, las, rzekę, łąki, pa­
rowy, pagórki i wioskę. Za dziedzińcem ciągnie się ogród 
bogaty w stare drzewa, zbogacony młodemi, a w tym 
ogrodzie wśród wiosny śpiewa sto słowików i kwitnie ty­
siąc róż. Tak miłe, ciche, spokojne miejsce, ta prawdziwa 
włość polska, dogadzała usposobieniu mojćj wyobraźni. 
Nie była ona wspaniała, zachwycająca, lecz jak pewne, 
wdzięcznćj urody dziewice, miała dar podobania się. Je­
nerał Morawski i jego nieodżałowana żona z upodoba­
niem przebywali w Piotrkowicach, wiele uroku w ich po­
łożeniu znajdując; Józef Sierakowski, który je zwiedził, 
zwał je Placida Campagna. Ozdobienie więe, upię- 
knienie tćj włości, powiększenie i uzupełnienie ogrodu 
było mojćj matki i mojćm najulubieńszćm zajęciem. Ale, 
bo tćż w młodości, kiedy się ma serce, uczucie pięknego 
i nieco wyobraźni, jakże natura silnie do duszy przema­
wia! O ileż razy w poranek majowy, kiedy kryształowemi 
kroplami rosy obsypane były trawniki i drzewa, kiedy 
bzy, róże, lilie w rozwiciu rozlewały wonie, a chóry pta­
ków dźwiękiem napełniały powietrze, lub w noc wiosenną,

od posłów saskich, lecz od Polaków, kilku Hanowerczy- 
ków i Schleswig-Holsztyńczyków. Polacy głosowali prze­
ciwko Simsonowi ponieważ tenże znienawidzony im jest 
z kilku scen w pruskićj izbie poselskićj; również nie po­
dobał im się kandydat konserwatystów pruskich. Woleli 
przeto głosy swe oddać niepruskiemu posłowi, a prof. 
Waechter, jako najmnićj do Prus się skłaniający, zdawał 
im się najpożądańszym.

Rząd rumuński udał się do rządu pruskiego z prośbą 
o przysłanie mu rozmaitych urzędników, celem przepro­
wadzenia reorganizacyi w pojedynczych gałęziach admi- 
nistracyi, mianowicie na administracyi poczt, telegra­
fów itd.

KRÓLESTWO POLSKIE.
S Podajemy czytelnikom naszym w streszczeniu cie­

kawy artykuł o stanie gub. grodzieńskićj, zamieszczony 
w St. Petersburgskicb Wiedomostiach w nrze 43. , Jeżli 
już niema kwestyi co do narodowości zachodniego kraju, 
i jeżli tak ze względu na przeszłość jak i obecną chwilę, 
kraj ten stał się stanowczo organicznie składową częścią 
państwa rosyjskiego, to każdy racyonalny środek, dążący 
do wzmocnienia w tym kraju rosyjskiego żywiołu, jest nie­
słychanie potrzebnym, i brak środków podobnych byłby 
zjawiskiem do najwyższego stopnia zasmucającćm, tak ze 
względu na narodowość rosyjską, jak i państwowe wymogi. 
Do liczby środków racyonalnych, mogących stanowczo 
ułatwić spojenie zupełne zachodniego kraju z carstwem, 
należą bezspornie środki, mające na celu wzmocnienie 
tam klasy rólniczćj żywiołu rosyjskiego. Społeczeństwo 
rosyjskie bacznie śledzi za tym środkiem, dziennikarstwo 
więc nasze grzeszyłoby w obec najprostszych swych inte­
resów, gdyby nie szło za śladem społeczeństwa. Mówiąc 
o wzmocnieniu stanu rólnićzego żywiołem rosyjskim, bie- 
rzemy słowa te wnajobszerniejszćm znaczeniu; rozumiemy 
pod niemi tak dobrze szlachtę, jak i włościan. Byłoby bardzo 
smutną rzeczą, a nawet owe środki wzmacniające nie osię- 
głyby swego celu, gdyby starały się tylko przyciągnąć do 
zachodniego kraju jeden stan społeczeństwa naszego. Ta­
kie jednostronne działanie byłoby niewłaściwćm w tćj na­
der trudnćj państwowćj sprawie, która wymaga nie tylko 
głębokiego rozmysłu, ale nadto i współudziału wszystkich 
społecznych sił rosyjskich. (Do czego? Kiedyż Litwa to 
kraj czysto moskiewski, jak^ utrzymują dziennikarze mo­
skiewscy płatni i niepłatni. Pokazuje się więc, że na Li­
twie nie same pany — szlachta są Polakami, i że tam 
owego moskiewskiego żywiołu niema).

Niedawno mieliśmy pod ręką kilka arkuszy dodatków 
do Gubernskich Grodzieńskich Wiedoraosti. Obejmują 
one spis włościańskich osad w nowym składzie, sformo­
wanym na skutek oddzielenia włościan rządowych od 
uwłaszczonych.

Do powstania, kiedy mirowym pośrednikom (tj. urzę­
dnikom, przeprowadzającym uwłaszczenie) podlegali krie- 
postni włościanie (pańszczyźniani, ale wieczyście do miej­
sca przywiązani), i kiedy kwestyą włościańską w zacho­
dnim kraju zawiadywali mirowi pośrednicy z miejscowych 
obywateli, panów — katolików wybrani, w grodzieńskićj gu- 
bernii było 164 tysięcy pańszczyźnianych włościan, osia­
dłych w 167 włościach, rozdzielonych na 39 mirowych 
uczastków. Kiedy skutkiem ukazu 1 marca 1863 kriepost- 
ticy zostali uwłaszczeni i kiedy Polacy, sprawujący obo­
wiązki mirowych pośredników, zostali oddaleni ze służby 
i przez Rosyan zastąpieni, liczba uczastków 39 zmniej­
szyła się do 21, a wydatek na zarząd włościański zmniej­
szył się o 27 tysięcy rubli, chociaż liczba urzędników rzą­
dowych przy mirowych zjazdach wówczas nieuległa zmniej­
szeniu. (Mirowe zjazdy były wyższą instancją apelacyjną, 
do których zanosiły się apelacye na postanowienia miro­
wych pośredników, a zjazdy te składały się z kilku miro­
wych pośredników). Niedługo potćm i mirowe zjazdy zo­
stały usunięte. Członkowie od korony przy instytucyach 
włościańskich również nie istnieją więcćj, bo obecnie 
wszyscy mirowi pośrednicy są rządowi t. j. przez koronę 
wybierani i naznaczani. Dawnićj był jeden mirowy pośre­
dnik na dwa powiaty, dziś na każdy powiat jeden. Obe­
cnie więc, kiedy do włościan uwłaszczonych przyłączeni

oświeconą przyjaznym księżycem, luna amica i milio­
nami gwiazd, a brzmiącą śpiewem słowiczym, ileż razy 
będąc młodym, czułem się oczarowanym, upojonym uro­
kiem natury, rozkochany w nićj pojmowałem Szyllera, 
który w pieśni o ideale wyciąga do nićj ramiona, aby ją 
jak kochankę przycisnąć do łona. Będąc młodym, zdaje 
się naui, że w piękności, że w naturze, wśród szczęścia 
żywszą radość, wśród boleści wszystkie pociechy czerpać 
możemy. Z wiekiem dopiero przekonywamy się’, że są 
cierpienia duszy, których ta ziemia zagoić nie zdoła, i że 
nie w naturze stworzonćj, lecz w jćj Stwórcy zatapiając 
się, znaleść możemy ulgę w boleści, pociechę w niedoli, 
i nawet wśród nieskończonego smutku nieskończone 
wesele.

Z takićm usposobieniem rozpocząwszy życie wiejskie, 
acz nawykły do wrzawy miasta, nie doświadczyłem ani 
na chwilę nudy ; dzień zapełniały zwykle zajęcia, często 
rozrywka polowania, w którćj miałem żywe upodobanie, 
wieczory długo w noc przeciągałem, na czytaniu a czasem 
i pisaniu. Wśród swobody i samotności wiejskićj naj- 
więcćj zapoznałem zię z dziełami tych pisarzy, których 
poznanie stanowi niejako epokę w dziejach umysłu na­
szego. Nie byłem tćż pozbawiony wszelkiego towarzy­
stwa. Cieszyłem się przyjemnćm sąsiedztwem dałszćm 
1 bliższćm; a najprzód o dwie mile miałem Lublin, a w nim 
jenerała Morawskiego, który tam umieszczoną brygadą 
piechoty dowodził. Żyła jeszcze wtenczas żona jego 
Aniela z Wierzchowskich i szczęściem zupełnćm, istotnćm 
sapełniała jego życie. Młoda, piękna, dobroci i łagodno­
ści anielskićj, oddała mu była rękę kilka lat pierwćj, 
w czasie kiedy on całćm ognistćm uczuciem i wyobraźnią 
poety uwielbiał najpiękniejszą najcnotliwszą i acz już wy- 
szłą z młodości, jeszcze wielce uroczą jednę z pań pol­
skich. Człowieka wyższym obdarzonego umysłem, czło­
wieka wyobraźni, mogą na czas jakiś podbić wdzięki, do­
wcip, ukształcony rozum; lecz na zawsze go przywiązać, 
przykuć miłością, może tylko słodycz i łagodność ko­
bieca. Kobiety słabością swoją są najsilniejsze z ludźmi, 
w których dusza szlachetna i czucie jest żywe. Tą 
bronią łagodności i dobroci anielskićj, która jednakże ni-



i rządowi, i kiedy ogół ludności, ulegającćj władzv «liro­
wych pośredników, wzrósł do 283 tysięcy męzkićj ludności 
(Moskale kobiet nie liczą do ludności), w guberuii gro­
dzieńskiej jest 31 uczastków mirowych, a 197 osad wło­
ściańskich a raczej siół.

Listy osad włościańskich, z któremi pragniemy zapo­
znać czytelników naszych, sporządzone są przez mirowych 
pośredników, zatćm zasługują na zupełną wiarę. (??) 
Praca ta nie stanowych prystawów (coś w rodzaju wójtów 
gmin, wszakże tylko z policyjną władzą, adininistracya 
gmin do nich nie należy), zawalonych interesami i starają­
cych się jak najprędzej zepchnąć je z karku, aby tylko nu­
mer wykazać za załatwiony. Prac a to ludzi, którzy są 
panami swego czasu i którzy swóm wykształceniem 
odpowiadają zadosyć stanowisku zajmowanemu i potrze­
bom. (??!)

W przywiedzionych danych są rzetelne cyfry prawo­
sławnych cerkwi, katolickich kościołów i włościańskich 
szkół. Nienależy tylko zapominać, że cyfry te jedynie 
dotyczą włościańskich osad, a nie całćj powierzchni gro­
dzieńskiej gubernii, kościołów katolickich jest nierównie 
więcćj, lecz te znajdują się w miastach i miasteczkach, 
a stąd tćż nie zostały objęte powyższemi tabelami. Ale 
trzeba i to pamiętać, że we wszystkich miastach i mia­
steczkach gub. grodzieńskićj mieszkają przeważnie Żydzi, 
a chociaż są tam włościanie, szlachta, duchowieństwo 
i urzędnicy, to w bardzo małćj liczbie. Cała produkcyjna 
klasa w miastach, to Żydzi; w ich ręku wyłącznie handel, 
przemysł, rzemiosła, wyjątki bardzo nie znane. Nie tyl­
ko stosuje się to do miasteczek, ale i do większych miast 
jak Grodno, Białystok, Brześć, Kobrzyń. Pragnęliśmy 
wykazać liczbę siół w powiatach, lecz nas objaśnili, że 
cyfra ta będzie fałszywą, bo jakkolwiek w wykazach rzą­
dowych są wymienione wsie, lecz liczby ich dojść nie mo­
żna. Formowali je bowiem Polacy, a stąd wkradły się 
następujące niedogodności (z swśj strony dodać musimy, 
że arcyciekawe niedogodności — posłuchajcie):

1 ierwsza niedogodność,. że narodowe czysto rosyj­
skie nazwiskamiejscowości i wsi,strasznie są s p ola cz o n e, 
tak, że niepodobna im przywrócić rosyjskićj nazwy w rzą­
dowych aktach i w księgach kasowych i na kartach jeo- 
graficznych rządowych, któremi się posługuje sam rząd, 
najczęścićj jest tylko sama polska nazwa. (I słusznie, bo 
innych nigdy niebyło). Pragnienie przywrócenia rosyjskich 
nazw, uważa się za. kwaśny patryotyzm i czysty wymysł; 
a jednakże stan obecny jest nader pomocnym Polakom 
w dowodzeniu, że kraj ten jest czysto polski i że nigdy 
rosyjskim niebył. Dopiero tćż niedawno publiczność na­
sza dowiedziała się, że mieszkańcy np. grodzieńskićj gu­
bernii są odwieczni Rosyanie to jest: Białorusy i Mało- 
rusy. (A więc nie Rosyanie, inaczćj i my i Czechy jesteśmy 
podług tój teoryi p. Korsza — moskalami).

Czyż spolszczone nazwiska wsi mają zawsze być 
przyczyną wątpliwości? Żeby przywrócić te rosyjskie 
uażwy włościom, potrzeba szybkiego, zgodnego i je- 
dnoczesnego współudziału wszystkich władz. Naprzykład, 
na wszystkich kartach wojenno-topograficzuych i wszel­
kich pisanych i drukowanych dokumentach jedna miej­
scowość nazywa się Z dzięcioł, a czasami Dzięcioł, 
a naród (jaki?) nazywa ją Diatlewo. Naród, mówi 
Prcdieły, a w aktach rządowych: Przedzielsk. 
Inną włość naród nazywa Kopcowskoj, od kopca, 
punktu granicznego, a w rządowych aktach wszędzie 
jest nazwaną Kopcowizną. W skutek przyzwyczajenia 
długiego Rosyanin przy takim stanie rzeczy musi na­
zywać się Dzięciołskim, Przedzielskim itd., bo inaczćj 
nieprzyjęliby od niego podatku, jeżliby używał rosyjskićj 
nazwy, bo jak tu przyjąć podatek za Predieły, Diatle­
wo i to kiedy takich nazw w kięgach kasowych niema; 
a jeżli w księgach kasowych urzędnicy takich nazw 
nie mają, to zapewne i na całym świecie ich niema. 
(Czy na całym świecie niema, nie ręczymy; ale, że na 
Litwie niema, to więcćj, jak pewna). A takich nazwisk, 
całe setki. Oto naprzykład kilkanaście: Dombrowa, 
zamiast Dąbrowo; Zadworze zamiast Zadworje; Za­
rzecze zamiast Zorieczne; Zagorze zamiast Zagorie; Za- 
błocie zamiast Zabołotie; Błoty zamiast Bołoty; Mię­
dzylesie zamiast Meżdulesie; Orzeszki zamiast Orieszki; 
Chrzesonowicze zamiast Kressczonowicze; Szydłowice 
zamiast Szyłowiczy; Zajączki zamiast Zajczyki; Dzie­
wiątki zamiast Diewiatki; Horodzisko zamiast Goro- 
diszcze; Młyniszcze zamiast Mielnisko; Niedźwiatki 
zamiast Miedwiedi; Korzeniowo zamiast Korniewo; Je­
ziory zamiast Oziory; Jeziorki zamiast Oziorki; Jezior- 
nica zamiast Oziornica. (Na tćj samćj zasadzie cała 
Wielkopolska jest krajem odwiecznie moskiewskim, boć 
tu wyraźnie nazwy miast i siół spolszczone zostały; 
naprzykład: Gniezno, zamiast Gniezdów; Międzyrzec 
zamiast Miezdurieczie; Chełmno w Prusach Zachodnich 
zamiast Chołm; a wsie to wszystkie bez wyjątku od­
wiecznie rosyjskie: Mateuszowo zamiast Mattwiejewo; 
Janków zamiast Iwanów; Skoraszewlce zamiast Koża- ■

niki; Podgórze zamiast Podgorie; bo że w Królestwie 
Polskiem są odwieczne osady moskiewskie, to niema 
najmniejszego sporu. Kto uiewierzy, może sprawdzić 
na miejscu, a mianowicie w Andrejewie, Bieły, Bresiny, 
w Nowogeorgiewsku, Petrokowie, Siedlec i innych miej­
scowościach, którychbyście napróżno ńa mapach szukali, 
a nawet na gruncie, nic to jednak nie znaczy, intryga 
polska zdziałała, że miejscowości te spolaezone zu­
pełnie zostały. Doprawdy, podobne rzeczy nawet obu­
rzać nie mogą, tylko do serdecznego śmiechu pobudzić.
Ze świetną tą etymologią znamy się od dawna. Jeszcze 
kiedyśmy w szkołach byli, pamiętam, jak nauczyciel 
historyi rosyjskićj, Moskal, dowodził nam z nazimniej- 
szą krwią, że Grecy, to Moskale, tylko zgreczeni i że 
dawniej wszyscy Grecy po moskiewsku mówili; np. Mi­
nerwa jest zepsute słowo moskiewskie, powinno być: , 
Mene rwe, bo takie dał jćj imię, rodzic jćj Jowisz, kiedy : 
bowiem ona rodziła się z głowy jego, naturalnie Jowisz, 
musiał doznawać okropności boleści, więc zawołał: Me­
ne rwe holowa, ztąd imię Minerwa. Dla dzieci nawet 
podobny wywód był za głupi, bo cała klasa homerycz- 
nym śmiechem zapłaciła uczonemu profesorowi za jego 
głęboki etymologiczny wywód; czy więc dziennikarze 
moskiewscy sądzą, że mnićj niż dzieci mają przed 
sobą)?

Druga przyczyna niedogodności jest ta, iż jedna 
wieś przytacza się kilka razy, zwłaszcza jeżli należy do 
kilku właścicieli, lub jeżli miała włościan i rządowych 
i uwłaszczonych. Naprzykład wieś Silicze w prużań- 
skim powiecie liczy się za sześć wsi, bo należy do 
sześciu właścicieli. Podobnie policzone są Bośtoki w sło- 
mińskim powiecie. Są zaś wsie, które mylnie do innych 
powiatów, a nie tych, w obrębie których są położone, 
policzone zostały. Są zaś takie wsie, które za jedną 
wieś policzono, a tymczasem jest ich kilkanaście i sta­
nowią cały szereg włości rozrzuconych na przestrzeni 
kilkudziesięciu mil kwadratowych. Lakierni właściwie są 
wszystkie tak zwane .,straże leśne.“ (Niedokładności 
te, są najlepszym dowodem wykształcenia mirowych 
pośredników i ich pomiennćj pracy).

Przywrócić należyty ład, możliwą jest tylko rzeczą 
przy nowćj rewizyi, która przedewszystkićm przywróciłaby 
rosyjskie nazwy włościom (chyba poprzekręcała istnie­
jące) a zresztą dałaby możność wykrycia jeszcze dosyć 
ziemi, którąby można rozdać włościanom nie mającym 
jćj, a takich moc niezmierna. Naprzykład w albertyń- 
skićj sukiennćj fabryce sukcesorów Pusłowskiego jest 
dosyć ludzi, którzy dawnićj byli poddanymi,)a którzy 
obecnie niemają ani kawałka gruntu, choć podług inwen­
tarzy należało do nich 500 dziesiątym Sądząc podlugniżej 
podanćj tablicy, grodzieńska gubernia dzieli się na dwie 
połowy, araczćj na dwie prawie równe grupy: na spola- 
czoną czyli zakatoliczoną i moskiewską. Do pierwszćj 
grupy należą powiaty: grodzieński, wołkowyski, sokolski, 
białostocki i bielski; mają one ludności męskićj 136,289 
dusz, prawosławnych cerkwi 95, kościołów katolickich 49, 
szkółek narodowych (tj. moskiewskich) 94. Do drugićj 
grupy, którą składają powiaty: brzeski, kobryński, pru- 
żański, słouimski liczy 146,838 męzkićj ludności, prawo­
sławnych cerkwi 214, kościołów katolickich 22, narodowych 
szkółek 168. Najsmutniejsze zjawisko pod względem 
siły moskiewskiego żywiołu przedstawia powiat sokolski, 
dalćj białostocki i bielski. W sokolskim powiecie, go&ie 
przemagają chłopi rządowi, na 25,000 dusz, wszystkiego 
tylko 3 szkoły elementarne czyli narodowej 6 prawosław- J 
nych cerkwi.

Zrusyfikowanie kraju jest jednćm z najważniejszych 
zadań; zrealizowanie tego zadania w praktyce niesłycha­
nie ważne. Słyszeliśmy, że głównie mają zwrócić uwagę 
na wzmocnienie żywiołu rosyjskiego co do większych 
własności. Kombinacją tę uważamy za najmniej stóso- 
wną i dla tego zwracamy na to uwagę. Daleko lepićj 
postąpimy, wzmacniając tam żywioł włościański, bo jeżli 
sprowadzimy tam Wańkę i damy mu od 30 do 50 dziesia- 
tyn gruntu, to on pociągnie za sobą rodzinę swą i domo­
wników, a nie będzie się otaczał plenipotentami miejsco­
wymi, żydami, faktorami itd., wszystko sprowadzi swoje, 
otoczy się całkowicie swym żywiołem i zaprowadzi tu 
obyczaj rosyjski. Dziesiu rozumnych i dobrych Wańków, 
zrobi daleko więcćj dla sprawy rosyjskićj, jak jeden gruby 
pomieszczyk, który nabędzie przy pomocy rządu ód 300 
do 500 dziesiatyn ziemi. (Otóż liberał moskiewski, re­
daktor St. Petersburgskich Wiedomosti Korsz, 
w projektach swych dziwnie się zgadza z socyałistą mo­
skiewskim emigrantem Ogarewem i Hercenem ! a ci ostatni 
udają takich gorących przyjaciół Polski. Strzeżmy się po­
dobnych przyjaciół naszych!)

Oto tablica statystyczna, która posłużyła do powyż­
szych wywodów:
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dZelmann Pomeranc z Żytomierza zrobił ze­
gar z wieczystym kalendarzem i ofiarował go carewiczowi 
Aleksandrowi podczas jego zaślubin z Dagmarą; obecnie 
otrzymał pozwolenie ofiarowania go osobiście carewi­
czowi. Spodziewać się należy, że najwyżćj otrzyma car­
skie podziękowanie.

3 W gubernii wołyńskićj, wedle Kiewlanina, ma 
być tylko 12,000 Polaków na wsiach i w miastach zamie­
szkałych; ciekawi jesteśmy szczegółowego rachunku; 
musi być nader pomysłowy, skoro taką sumę przyniósł. 
Rusinów, wedle tegoż samego źródła niema tam wcale, 
tylko sami Moskale. Z liczby tej 12 tysięcy 3360 posia­
dają własność ziemską, wynoszącą razem trzy miliony 
dziesiatyn. Właściciele ci wszakże tak obdłużeni prywa- 
tnemi i rządowemi długami, że ogólna suma długów ma 
wynosić przeszło 20 milionów rubli. Szczególnićj kontry- 
bucye nakładane przez rząd moskiewski i rozmaite wy • 
derki spowodowały ten tak opłakany stan. Rosyan pra­
wosławnych i odwiecznie tu zamieszkałych ma być 
1,128,000; nawet żydzi, dla okrągłćj cyfry, policzeni zo­
stali do prawosławnych i Moskali. Są to jednak urzę­
dowe sprawozdania przez czynowników sporządzone. 
Obecnie Kie wian in forsuje, aby wydrzeć Polakom dzier­
żawę dóbr rządowych i dla tego pisze ciekawe artykuły 
dowodzące, że Polacy, a szczególnićj dzierżawcy dóbr 
rządowych nieustannie intrygę prowadzą przeciw Mo­
skwie, otaczają się Żydami i razem o przywróceniu da­
wnych czasów myślą. Pomimo kontraktów należy iin 
odebrać tę dzierżawy i na nich rodowitych Moskali, zWiel- 
korosyi sprowadzonych, osadzić. Na kupno dóbr, skaza­
nych na sprzedaż, nie ma tam amatorów; urzędnicy mo­
skiewscy cieszą się z tego, bo pewni są, że oni najlepsze 
w ostatecznym terminie bez pieniędzy nabędą.

ROSYA,
5 Podajeiny czytelnikom naszym w tłómaczeniu cie­

kawy wstępny artykuł, zamieszczony w nr. 45 gazety G o- 
łos. Artykuł ten, jak z jednćj strony jest doskonałym 
wyrazem tych wyrafinowanych sofizmatów, jakich dzienni­
karstwo używa na zabicie żywćj prawdy, tak z drugićj 
strony daje rzeczywisty obraz postępów moskwicenia Li­
twy. Wynaradawianie tylko łatwo może się dokonywać 
na korzyść wyższej cywilizacyi — atrakeya światła jest 
silniejszą nad wszelką siłę fizyczną—ta ostatnia—prawda 
może zabić — ale nie przeinaczyć.

Oto powołany artykuł: „W liczbie podań rosyjskie-

go narodu jest jedno bardzo charakterystyczne: podanie 
o zaczarowanych miejscach. Bywają, mówi z całą wiarą 
nasz lud, zdarzają się takie miejscowości, na których ża­
den siew nie zejdzie i nie wyda owocu, a podochocony, 
choćby najuczciwszy, pomimo największych chęci, tańco­
wać tam nie będzie w możności. Sceptycy, realiści mó­
wią, iż zasiew dla tego tam nie wschodzi, bo grunt źle był 
doprawiony, a tanecznik nie może tańczyć, bo zanadto 
podochocony. O ile mają racyą sceptycy, nie będziemy 
roztrząsać, to jednak pewno, że na rosyjskim gruncie są 
nietylko zaczarowane miejsca, ale nawet zaczarowane 
sprawy, które, choć o nie na pozór troszczą się, jednak 
nie kleją się, a prawda ta jest namacalną dla każdego, kto 
choć cokolwiek poważnie wpatrzy się i zastanowi nad na- 
szćm rosyjskićm życiem, nad naszym społecznym i pań­
stwowym bytem. O jednćj z takich spraw chcemy dziś 
pomówić. Zaczarowana sprawa, to tak zwane rusyfiko- 
wanie zachodniego kraju w ogóle, a głównie za pomocą 
osiedlania tam klasy róiniczćj rodowitych Rosyan.

Istotnie, dziwny 1 :s tego kraju i sprawy zrusyfikowa­
nia go!

Na mocy prawa nieodpartego a właściwego całćj na­
turze, wedle którego silniejsze i więcćj ścisłe rasy i masy 
pochłaniają drobniejsze, widzimy, że Niemiec stara się 
niemczyć, Madziar madziaryzować, Włoch italianizować, 
nawet Turek pragnie turczyć, zupełnie obcy sobie żywioł, 
składający się z jego sąsiadów i współobywateli. Wszę­
dzie wszakże te dążności do absorbacyi, zwrócone przeciw 
obcym narodowościom. Tylko na dolę Rosyi dostało 
się rusyfikowanie kraju, od wieków zamieszkałego 
przez Rosyan, tworzących i obecnie główną masę jego 
mieszkańców... czyż nieprawda, jaka to gorzka ironia 
losu i historyi ? (właściwie ironia historyi, która o Rosya- 
nach czyli Moskalach na Litwie nic a nic nie wie, przyp, 
tłom) A ta ironia okazuje się jeszcze więcćj jątrzącą, 
więcćj raniącą, jeżli porównamy rezultaty tćj pracy za o- 
statnie 50 lat z rezultatami Niemców w Poznańskićm, Lu- 
zacyi, Morawie, Szląsku; Madziarów w węgierskićj ziemi, 
należącćj do węgierskićj korony; Włochów w Dalmacyi, 
Istryi, lub południowym Tyrolu;
Turków w Bośni i Hercogowinie. 
sza nieporównanie' łatwiejsza i 
wszystkich wymienionych ludów, 
muszą zmieniać, pochłaniać; my powinniśmy działać tylko 
odpornie, bo nam należało tylko osłaniać swoich.

Co to za siła niezłamana, którćj dotąd Rosya niepo- 
traflła pokonać? I czy istotnie lud rosyjski nie mógł temu ; 
podołać, czy tćż nie chciał i nie umiał, czy wreszcie nie ' 
miał sił, woli i rozumu do tego, lub czy mu cobądź prze­
szkadzało? (Chciał, usiłował, ale różność rasy i niższość 
cywilizacyi chęciom tym stawiała i dziś stawia tamę).

Pan, ksiądz i Żyd, to jest obca inteligeneya i ekono­
miczna eksploatacja, to rana, która od wieków toczy za­
chodni kraj od Dniepru do Karpat; oto ta siła, z którą 
należało walczyć Rosyi, przed jaką powinna była osłonie 
swe dzieci Zachodu. Tajemnica i usunięcie sił narodo­
wych od wszelkiej państwowćj czynności, oto ta przeszko­
da, która do tćj chwili ciągle przeszkadzała ludowi rosyj­
skiemu przyłożyć do tćj sprawy swoją wolę i swoją wie­
dzę, która nie dopuszczała go do tłumienia i paraliżowa­
nia wrogićj siły pana, księdza i Żyda i zaslonienia przed 
nią swych zachodnio rosyjskich braci. A t ik dawno wy­
czekiwali oni tćj pomocy, tak gorące było ich wyczekiwa­
nie! (Kiedy? prosimy o fakta — pusta, czcza deklamacya 
i dźwięczne frazesa — faktów nie zastąpią, p. tl.)

Jeszcze za czasów zgubnćj siły panów, księży, Żydów, 
zachodnia Ruś, oderwana od wielkićj macierzy swćj, Ro­
syi (??), mężnie w ciągu wieków starała się wybić z pod 
tćj siły. Nie oszczędzając bynajmniój siebie, ogniem 
i mieczem, rękami Nalewajki, Chmielnickiego i Gonty, 
starała się wyrżnąć i wypalić tę gryzącą ranę — pana, 
księdza i Żyda. Tylko wyleczenia zupełnego spodziewała 
się wówczas, kiedy powróci na łono Rosyi. Nadzieja ta 
wreszcie spełniła się. Lecz zaledwie Katarzyna II przy­
stąpiła do leezenia tćj rany, aliści śmierć jćj nietylko za­
trzymała, ale nawet zupełnie zniszczyła jćj rozumne za­
czątki; i oto w pięćdziesiąt lat po jćj śmierci, w 1863 r., 
pan, ksiądz i Żyd zjawiają się znów w Zachodnim kraju, 
jeżli nie więcćj, to również silnymi, również władającymi, 
a lud, jeżli nie więcćj, to również tyle uciśniętym, jak za 
pamięci bezrozutnnćj Rzeczypospolitej A Rosya, dzięki 
tajemnicy, osłaniającćj wszystkie jćj sprawy, nawet nie 
podejrzywała tego, co się dokonywało na zachodnich jćj 
kresach.

Powstanie z r. 1863 ujawniło nawet ślepym, że dla 
osłonięcia Zachodniego kraju od ucisku panów, od polsz­
czenia i katoliczenia, niezbędnie należało miejscową pol­
ską inteligencją i miejscowe czynniki administracyi za­
mienić Rosjanami, a milczenie i tajemnice zamienić na 
jawność.

Wypróbowane doświadczenie dowiodło, że psuta 
w ciągu wieków sprawa, nie może być naprawioną pół; 
środkami, ani tćż środkami czysto negacjnemi. Jeżli 
wreszcie rząd szczerze zdecydował się faktycznie zidenty-

wreszcie samych nawet
A jednakże praca na- 

prostsza, aniżeli praca 
O.ie działają zaczepnie,
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gdy z godności właściwej nie wyzuwała, zdołała Aniela^ 
Morawska w wyłączne posiadanie objąć serce męża. ) 
W jej miłości poznał on dopiero szczęście prawdziwe. 
W domu więc ożywionym duchem poetyckim i dowcipem 
męża, ozdobionym urokiem wszystkich przymiotów żony 
i wdziękiem dwojga miłych dziatek, w domu, w którym 
tak serdeczną znajdowałem przyjaźń i pobłażanie, tak 
korzystne i szczere rady, najżywszą przyjemność czerpa­
łem i najżywszym pociągiem byłem do niego wiedziony.

Dalszćm, bo o 6 mil odległćin miejscem, gdzie prze­
bywając równie się sercu jak umysłowi dogadzało, gdzie 
czucia polskie tyle wspomnień, pociech i nadziei znajdo­
wały, były Puławy, gdzie księżna Izabella Czartoryska 
po śmierci księcia jenerała, wraz z córką księżną Maryą 
Wirtembergską zamieszkała. Po raz pierwszy przedsta­
wiwszy się tam, jako syn ojca, którego oboje księstwo 
wielce poważali, uprzejmie przyjęty, zachęcony zostałem 
do częstego odwiedzania i miejsc i osób tyle sercu pol­
skiemu drogich. Później coraz częścićj tam przebywając, 
byłem tyle szczęśiiwy, iż zjednałem sobie serdeczną, naj- 
przyjaźniejszą przychylność jednćj i drugićj księżnćj. Pu­
ławom więc, których wspomnienie zawsze dla mnie świę- 
tćm i najdroższćm pozostanie, w ciągu dalszego opowia­
dania nie jednę kartę poświęcę, ehcąc ich dokładny wize­
runek zostawić dziś, gdy ich bytu dawnego ani śladu nie 
pozostało.

O mil pięć od Piotrowic znajdowałem w Opolu a ra- 
czćj w Niezdowie najmilsze i najkorzystniejsze dla wy­
kształcenia spółeczeńskiego towarzystwo pani Rozalii Rze- 
wuskićj, która przed rokiem, po długićj nieobecności, 
wróciła z Wiednia do kraju i osiadła wraz z córką Fa­
listą' wśród ustroni wiejskićj. Po raz pierwszy poznałem 
ją w Warszawie i ujęty byłem przyjemnością jćj rozmowy, 
urokiem jćj rozumu, który się równie wrodzonym wdzię­
kiem, jak i znakomitćm wykształceniem odznaczał. Oczy­
tanie jćj i wiadomości obszerne nie nadawały nigdy jćj 
rozmowie cechy pedantycznćj i nie objawiały żadnych 
roszczeń do sławy uczoności. Młodziutka podówczas Ka- 
ILta już zadziwiała żywością i oryginalnością rozumu. 
Uprzejmie przyjmowany w towarzystwie i matki i córki,

wśród ich samotności wiejskićj nie jeden miły dzień prze­
pędziłem. Będąc w Puławach, byłem tylko w Polsce, 
a szczególnićj tylko w Puławach; w Niezdowie będąc, by­
łem w Europie.

Ktokolwiek zna panią Rozalią Rzewuską, może stó- 
sownie do stanowiska, z jakiego na nią zapatrywać się 
będzie, rozmaity wydać o nićj sąd i zdanie, lecz nikt za­
przeczyć nie potrafi, że pod względem rozumu, nauki, 
przyjemności towarzyskiej, godności obejścia, nietylko 
w Polsce, ale nawet w całćj Europie, wśród najznakomit­
szych towarzystw, najznakomitsze przynależy jćj miejsce. 
Nie raz jeszcze wspomnę o nićj i o jej zadziwiającćj, a tak 
wcześnie zgasłej córce; tu tylko tę pierwszą wzmiankę 
umieściłem o przyjemności przebywania w ich domu.

Miałem ja i bliższe sąsiedztwa domów, z któremi da­
wna zażyłość i przyjaźń łączyła moich rodziców. Ponie­
waż wyobrażenia, obyczaje tak prędko się zmieniają, że 
jedno pokolenie do drugiego niepodobne, skreślę tu parę 
obrazów, z ówczesnego życia wiejskiego wziętych. Trzy 
ich wybierę, gdyż jeden od drugiego różnił się w pewnych 
odcieniach, chociaż wszystkie w główniejszych rysach były 
podobne do siebie.

O milę od Piotrowic mieszkał w Jabłonny Joachim 
Owidzki, za życia Andrzeja Zamoyskiego naczelny rządzca 
ordynacyi zamoyskićj, następnie prezes rządu centralnego, 
poseł na sejmach Księstwa Warszawskiego, prezes rady 
wojewódzkićj lubelskićj za Królestwa Polskiego. Był to 
Polak prawy, zacny i zasłużony obywatel, wierny przyja­
ciel, sąsiad najlepszy i do wszelkich usług gotowy. Choć 
jeszcze dawną Polskę zapamiętał, byl już z tego pokole­
nia, które i suknię i dawne narodowe wyobrażenia porzu­
ciło; nie do dawnych więc, lecz do nowych Polaków nale­
żał liczby; przejął się więc był wyobrażeniami encyklope­
dystów francuskich i dzieła Voltaira, które zawsze na je­
go stoliku leżały, były jego starym i nowym testamentem; 
w polityce zdania patryotyezne i liberalne odpowiadały 
jego przekonaniu. Doszedłszy rzędnćm i skrzętnćm go­
spodarstwem do niepodległego bytu, na miernym majątku, 
dom trzymał otwarty dla przyjaciół, sąsiadów, współoby­
wateli, którzy go szacunkiem i ufnością otaczali. Nie było

żad ego zbytku, żadnćj w domu jego wystawy, lecz była 
szczera acz już oględna gościnność. Wyobrażał więc pra­
wego, gotowego zawsze do usług krajowych, gorącego 
w miłości ojczyzny obywatela z czasów Księstwa War­
szawskiego, przedstawiał go i wyobrażeniami swemi i tą 
szla<hetnością charakteru, która się brzy zi nietylko 
wszelkiemi nieprawemi postępkami, wszelką podłością ale 
nawet zbytecznemi o powiększenie mienia zabiegami, tą 
szlachetnością, która go zawsze gotowym czyniła do po­
święcenia się, czy dla kraju, czy dla przyjaciół. Każdy 
człowiek ma swoją stronę, jeżli nie śmieszną, to przynaj­
mniej zabawną. Miał ją także zacny Owidzki. Był on 
najprzód rzadkićj w mężczyźnie lękliwości. Wszystko, co 
tylko w pewnym, w nadzwyczajnym wypadku mogłoby 
się stać niebezpiecznćm, przejmowało go strachem, 
nawet w zwyczajnym i najniewinniejszym stanie. Prze­
rażał go widok strzelby, prochu, nawet pistonów. Trwo­
żył się on na widok psa nieznanego, obchodził z daleka 
każde bydle rogate, aby nie ubodło, każdego konia,aby ko­
pytem nie uderzył. A że ludzie lękliwi zwykle chcą uchodzić 
za odważnych, wpadał często zacny nasz przyjaciel w tę 
śmieszność udanćj odwagi, a ist tnćj lękliwości,która go 
na najzabawniejsze wystawiała przejście. Drugą jego 
słabością było przy braku znakomitego daru wymowy, 
namiętne jćj zamiłowanie. Mógł on jćj dogadzać, dozwa­
lając sobie częstych mów i przymówień, dopóki sprawo­
wał obowiązki publiczne. Lecz gdy się usunął na wieś, 
już tylko na zgromadzeniach rad wojewódzkich lub to­
warzystwa lubelskiego Pr/yjaciół Nauk, którego był pre­
zesem, lub na popisach szkólnj i.h, mógł, podnosząc głos 
wymowny, zaspakajać żądzę wymowy. Gdy więc spo­
sobność takowa nie często się zdarzała, wśród samotno­
ści i swobody domowćj, sam sobie zadawał temata do 
mów, pisał je i czytał każdemu, kto je chciał wysłuchać. 
Za każdą prawie w domu jego bytnością przypuszczony 
byłem do pożywania tych owoców jego pokojowćj wy­
mowy. Raz za życia jeszcze cesarza Aleksandra prze- 
Gzytał mi mowę, jaką by można powiedzieć po jego śmier­
ci, a czytając ją rozrzewnił się i spłakał. Gdy zaś za­
trwożyłem go uwagą, że niebezpiecznie jest przy podej-

rzliwości pauującćj władzy przewidywać śmierć monar­
chy, uznał z przerażeniem słuszność mćj przestrogi, po­
dziękował za nią, oświadczył gotowość korzystania z nićj, 
przecież napisanśj mowy nie zniszczył, lecz ją starannie 
ukrył, zachowując ją na przyszłość i obiecując sobie 
z nićj korzystać przy wydarzonej sposobności. Drugi 
raz, gdym przybył do niego przed weselem wnuczki ksig- 

, źnćj jenerałowćj, które się odbyło w Puławach, zaraz 
1 po powitaniu rzekł do mnie: „Jedziesz na wesele do Pu­

ław, gdybym ja tam był, tak bym przemówił“ i bez zwło­
ki przeczytał mi mowę na tę uroczystość przygotowaną 
i znowu rozrzewnił się i spłakał. Jednego roku posta­
nowił'złożyć prezesostwo rady wojewódzkićj po kilkolet; 
nićm sprawowaniu tćj godności. Znaglony proźbanoi 
współobywateli, przyrzekł, że ją i na dalszy czaŚfprzyjtni® 
,alę pod warunkiem, żeby mu dozwolono zrzec się je 
ipićrwój. Nie domyślano się powodów, dla których stawił 
ten'warunek. Gdy więc zebranie rady nastąpiło, zacny 
jćj prezes zabrał głos, w którym z rozczuleniem żegna» 
się z uczestnikami prac, dziękował za położoną w niw 
ufność i oświadczając niemożność przewodniczenia in), 
wyrażał żal i boleść rozstania i rzęsistemi łzami oblał 
to wymowne uczuć swoich wynurzenie. Wszyscy człon­
kowie rady zdziwieni tćm stanowczćm pożegnaniem, P°' 
wstają, przypominają przyrzeczenie, proszą o d ilsze pvze' 
wodnictwo. Na nowe obrany jednogłośnie prezes,_ roz­
czula się, przyjmuje z wdzięcznością dowód ufności, do* 
bywa drugićj mowy i jak w pierwszćj żegnał i dziękował 
za przeszłość, tak w tćj witał i prosił o zaufanie na przy­
szłość. Wtenczas dopiero zrozumiano powód położonego 
warunku. Szło bowiem o to, żeby nie jednę, lecz dwF 
mowy napisać i powiedzieć.

Te drobne śmieszności w niczćm nie ujmow-ały po­
szanowania, jakie otaczało prawego obywatela, najzacniej­
szego w życiu prywatnćm męża, i Joachim Owidzki by* 
kochanym i poważanym, jako jeden z najznakomitszy^1 
i najcnotliwszych obywateli województwa lubelskiego. 

(Ciąg dalszy nastąpi).
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¿kować wschodnią i zachodnią Rosyą, i jeżli istotnie chce 
uwolnić lud rosyjski, jeżli już nie od Żyda, to przynajmniej 
od pana i księdza, to powinien działać otwarcie, stanow­
czo i radykalnie.

Wiadomo, że niezmiennym i wydatnym rysem chara­
kteru polskiój inteligencyi jest lekkomyślność i brak wy­
trwałości. Przyrodzony zaś przymiot katolicyzmu pa- 
pjezkiego nienawiść do prawosławia, pretensyonalność 
¡fanatyzm. Ztąd wypływa dążność do panowania a toutprix. 
jjatem polega cała historya katolicyzmu i Rzeczypospolitej. 
Zachodnio-rosyjska szlachta, pomimo swego rosyskiego 
pochodzenia, przyjąwszy katolicyzm i przyswoiwszy sobie 
polską cywilizacyą, temsamćm wcieliła w siebie z jednój 
strony polską lekkomyślność, z drugiój nienawiść i po­
gardę dla prawosławia. Obwiniać oto zachodnio-rosyjską 
szlachtę, byłoby niesprawiedliwością i katolicyzm i polska 
cywilizacya u niój, to produkt historyi i naszych własnych 
błędów. W ciągu długich wieków zakorzeniły się i dziś 
stanowią właściwe jćj przymioty. Niszcząc te przymioty, 
zniszczymy sam przedmiot. Odejmcie zachodnio-rosyj- 
skićj inteligencyi lekkomyślność i fanatyzm, to przestanie 
być polską, a znchodnio-rosyjski pan przestanie uważać 
gig za Polaka. Odejmcie papizmówi jezuityzm i nietoleran- 
cyą, a przestanie byćpapizmem i stanie się chrześcianizmem. 
Ale podobne tranformacye nie dzieją się dowolnie, nagle 

¡¡ub na rozkaz; wiekowa praca runąć może tylko pod 
siłą czasu. Gwałt w podobnym wypadku nietylko jest 
czynem niesprawiedliwym i nielogicznym, nie tylko bćz- 
pożytecznym, ale przedewszystkićm szkodliwym. (A jak 
nazwać całe postępowanie dotychczasowe rządu rosyj­
skiego? Czy nie jest gwałtem wywożenie do Rosyi całemi 
masami spokojnćj ludności? czy nie jest gwałtem rabu­
nek cudzćj własności?)

Jest jednak rzeczą pewną, że dopóki zachodnio- 
rosyjska inteligencya będzie zachowywać duch i charakter 
polski, dopóty pozostanie wrogą Rosyi i ludowi rosyjskie­
mu; niechybnie będzie grawitować do Polaków, współ­
czuć ich marzeniom i pozostanie zawsze dostęppą do pod­
szeptów, a nawet obecnie więcój, jak przedtćm, dla tego, 
że do dawnych przyczyn przybyło świeże uwłaszczenie 
włościan, z któróm polska inteligencya nigdy się niepo- 
jedna i czego Rosyi nigdy nieprssebaczy. Również jest 
rzeczą jasną, że dopóki w zachodnio-rosyjskiój inteligen- 
eyi zachowa się duch i charakter polski, dotąd nieprzesta- 
nie ona być zdolną, podobnie jak w* 1 r. 1812 w Wilnie, na 
drugi dzień po balu danym carowi Aleksandrowi i zape­
wnieniu w słowach o swćm poświęceniu, dać jeszcze 
pyszniejszy bal Napoleonowi i zapewnić go w czynach 
jeszcze o większćm poświęceniu i miłości. Zmienić taki 
charakter przez ustępstwa, środkami pojednawczemi, nie- 

! podobna — to dowiodło doświadczenie. Cóż więc pozo- 
staje do działania państwu i spółeczeństwu, pośród któ­
rego istnieje taka z istoty swój wroga siła? Pozostaje 
ustanowić taki porządek rzeczy, który paraliżowałby zna­
czenie tśj siły, przy którćra albo ona sama zrzekłaby się 
swych pretensyi i swój nieprzyjaźni, lub wydaliła się 
z kraju — słowem taki porządek, przy którym istnienie 

| jćj bez żadnego gwałtu stałoby się dla niej samój albo 
nieodpowiednióm lub niewygodnćm.

Na czóm zależy ten porządek rzeczy? Zależy 
i na prawie mechanicznćj równowagi, wedle którego 
nieprzyjaznej moralnój i ekonomicznej sile należy prze­
ciwstawić, jeżli nie wyższą, to przynajmniej równomierną 

' siłę moralną i ekonomiczną. Zdaje się, że wreszcie zro­
zumieliśmy to, a rząd i spółeczeństwo energicznie jęli się 
pracy.

Żyd, ksiądz i pan — oto trzy czynniki tój wrogiój 
siły, którą należało paraliżować w Źachoduim kraju. Czy­
sto rosyjskie życie nie przedstawia żadnego żywiołu, który­
by można przeciwstawić przeciw żydowskiemu uciskowi. 
Na ten produkt Rzeczypospolitej, na żydostwo pozostaje 
zatem działać wprost. Tu były dwie drogi: 1) zmienić 
charakter wychowania i wykształcenia Żydów, znieść ich 
izolacyą za pośrednictwem szkół żydowskich, podtrzymują­
cych odrębność tego plemienia i jego polsko-niemiecki cha­
rakter. Mieszkając w Rosyi, Żydzi są tak samo obywate­
lami, jak i inni mieszkańcy państwa, pomimo religii i po­
chodzenia, a dla tego nie należy pozwalać im, by uważali 
się za coś oddzielnego. Podobnie jak wyższe, tak i niż­
sze wykształcenie powinni odbierać w wspólnych dla wszy­
stkich szkołach i naukowych zakładach, a odbierać bez­
warunkowo w rosyjskim języku. Religja ich nie dozna 
żadnego uszczerbku. W naszych szkołach są uczniowie 
różnych wyznań, i nikt ich nie zmusza do chodzenia na 
lekcye prawosławnój religii — dla każdego wyznania są 
oddzielne godziny na lekcye religijne. Niema przyczyny 
czynić wyjątku dla Żydów, Dzieci Żydów w rosyjskich 
szkołach mogą mieć swego nauczyciela religii rabina, który 
wykładałby im w rosyjskim języku, bez żadnego uszczerbku 
dla istoty ich religii Jeżli mogą się swój religii uczyć 
w łamanym niemiecko-żydowskim żargonie, to tóm łatwiój 
i przyzwoiciój mogą uczyć się jej po rosyjsku. Wyłącznemi 
szkołami żydowskiemi mogą pozostać tylko wiższe szkoły 
rabinów, podobnie, jak chrześciańskie duchowne akade­
mie. Wychowując się w wspólnych szkołach od samego 
dzieciństwa, młodzi Żydzi stopniowo i nieznacznie dla 
własnój i ogólnej wygody stracą wyłączny żydowski cha­

rakter. Dotąd, o ile nam wiadomo, w tym względzie 
ztobiono bardzo mało. Oddzielne żydowskie szkoły istnieją 
i kwitną po dawnemu. Niedawno nawet w gazetach czy­

haliśmy ogłoszenie, wzywające o przekład historyi i jeo- 
Hfrafii rosyjskiej na żydowski język, dla wykładu w żydo­
wskich szkołach. Do czego to?
i, Druga droga paraliżowania szkodliwego znaczenia 
' óydów w Zachodnim kraju, droga, jeżli jeszcze nie wa- 
pfiiejsza, jak wychowanie, polega na przerzedzeniu nie- 
i Ppmiernego i nieodpowiedniego pozostałój ludności sku- 
| P’enia się tego plemienia w Zachodnim kraju. Rozrzuceni 

Po całój przestrzeni Rosyi, wśród przemyślnego, czyn- 
n®8° i obrotnego wielko-rosyjskiego ludu, stracą oni nie­
chybnie przyzwyczajenie swe do odosobniania się i nie­
tylko przestaną być szkodliwymi, lecz przeciwnie, ze 
*zględu na swe niezaprzeczone zdolności mogą stać się 
Pordzo pożytecznymi członkami spółeczeństwa. Wiadom>. 
2e rząd yszedł już na tę drogę, dozwalając osiedlać się 
w Rosyi Żydom, posiadającym jakiekolwiek rzemiosło lub 

I /mkę. Lecz nie mniój wiadomą jest rzeczą, że Żydzi, 
Pomimo entuzyazmu, z jakim zdawało się przyjęli to roz­
rządzenie rządu, wszakże nie korzystają z niego, 

i ,, Jeżeli jaki środek rządowy niema zamierzonego sku- 
:u- to widocznie w nim musi być jakaś wada. W obe- 

i ttym wypadku, wada ta nader łatwo daje się dostrzegać 
Rzy cokolwiek ważniejszój uwadze. Żydzi zbyt zażyli się 

zachodnim kraju wśród tego ludu, od wieków przy po- 
I °cy i opiecejpanów eksploatowanego. Usamowolnieme, 
i ’fPpniowo i do nich rozciągające się, zastaje ich na tóm 

ePłóm stanowisku nie schodząc z którego mogą jeszcze 
^uąć korzyści z oswobodzenia swego. Żeby mógł po- 

zucić tak wygodne miejsce, trzeba, żeby nowe przedsta- 
, ał° dla niego, jeżli nie wyższe, to przynajmniój równe 
^zyści. Tego to właśnie istotnego warunku oczywistśj 

2{ści nie przedstawia prawo, dozwalające Żydom rze- 
stat n'^Otn os*edlać się w całój Rosyi. Żeby ten niedo- 
Dade ¿zaPełnić, należy prawa emancypacyi tymtylkojŻydom 

którzy przesiedlą się do Rosyi. Opinia ta niepo-

doba się zapewne żydowskiój masie, potężnćj swą solidar­
nością, daleko potężniejszój i szkodliwszój, aniżeli myślą 
w Rosyi, nieznając ich dobrze, ani mając wyobrażenie o ich 
wpływie w zachodnim kraju i znaczeniu tamże.

Ksiądz, reprezentant papizmu tj. ducha uietolerancyi 
i niezgody, tego naturalnego gwoli własnej korzyści sprzy­
mierzeńca polonizmu. Czy przystoi walczyć z nim jego 
własną bronią, gwałtowną propagandą? Przekonani je­
steśmy, iż niewypada. Religia chrześciańska, to sprawa 
sumienia, pokoju. Rosyjska prawosławna cerkiew zawsze 
odznaczała się tolerancyą dla innowierców; (??!!) ona nie 
powinna zmieniać tego wysokiego swego ehrześciańskiego 
charakteru. Chodziły wieści, że w zachodnim a mianowi­
cie w północno-zachodnim kraju były w tym względzie 
nadużycia; chodziły wieści, że apostołami prawosławia 
stawali się tam ludzie nie w sukniach duchownych, a przy 
szablach i Wice-muudurach; pragnęlibyśmy, 5eby wieści te 
okazały się fałszem lub tćź nadzwyczaj powiększonemi. 
(Te wieści niestety są rzeczywistą prawdą, dosyć przyto­
czyć kniazia Chowańskiego w Wilnie. Dziennikarstwo 
rosyjskie wie o tóm dobrze, bo uiedawniój, jak rok temu 
tym apostołom szumne pochwały pisało. Czyż Gołos nie 
pamięta tego? Pocóż ta hipokryzja? p. t.). W każdym 
razie byłby to smutny i szkodliwy błąd. Prawosławie dla 
tryumfu swego nigdzie, a zwłaszcza w Rosyi, nie potrze­
buje się uciekać do gwałtu. (Pytamy się jednak, czóm propa­
gandę prowadzi? Oprócz gwałtu niewidzieliśmy dotąd ża- 
dnój innej siły czynnćj. Czyż pomijając inne rzeczy, zmu­
szanie, by dzieci w mieszanych małżeństwach były prawo- 
sławnerai, nie jest gwałtem ?p. t.) Dla tryumfu prawosławia 
dosyć polepszyć jego stan w zachodnim kraju. Dla tego 
potrzeba uposażyć duchowieństwo prawosławne, stawiać 
cerkwie, odebrać te, które zagarnął katolicyzm i skrze­
pić wszystko bractwami, tą opoką prawosławia. Poczćm 
pozostawić w pokoju katolicyzm, pod warunkiem, wy­
kładu religii i odprawiania nabożeństwa w rosyjskim 
języku i z ograniczeniem liczby kościołów i księży do 
rzeczywistój potrzeby. Wiemy, że po roku 1863 fun­
damenta tego wszystkiego były rzucono w zachodnim 
taju. ał fM)1 t i

Pozostaje do życzenia, żeby były podtrzymywane 
z tąż samą energią, z jaką przystąpiono do nieb, i żeby 
obojętność nie zajęła miejsca energii; ale zarazem ży- 
c.zyćby należało, żeby zbyteczną i źle zrozumianą gor­
liwością środki pozytywne nie były zamienione przez 
jednostronne, czysto negatywne, bierne, które same 
przez się niezdolne są doprowadzić do pożądanych re­
zultatów.

Pozostaje nam powiedzieć o trzecim i ostatnim, 
a zarazem najważniejszym czynniku nieprzyjaznój ro­
syjskiemu żywiołowi potęgi, o panach. Nie bez pod­
stawy uważamy czynnik ten za najważniejszy. On 
stworzył żydowski ucisk i eksploatacyą ludu; on two­
rzy inteligencyą kraju i najważniejszą opokę papizmu; 
w jego rękach bogactwo i powaga, a podobnie jak 
sądzi w sferze swój, nie ma dotąd równój oddziaływa- 
jącój siły. Stworzyć tę siłę bez naruszenia prawa 
własności, przedstawiało się nie tylko jako zagadnie­
nie największej politycznój wagi i gwałtownój po­
trzeby, ale zarazem i rzeczą nader trudną. Skonfisko­
wane majątki niektórych panów za zdradę stanu stano­
wiłyby zbyt niedostateczny materyał dla wzmocnienia 
klasy rólniczój w zachodnim kraju, jeżliby w pomoc 
nie przyszedł był stan ekonomiczny znaczuój części 
właścicieli ziemskich polskiego pochodzenia. Nie wypła­
cone długi,’ skutkiem z jednój strony dawnego marno­
trawstwa , z drugićj skutkiem znacznych ofiar na polską 
sprawę (i rabunku moskiewskiego, już to pod tytułem 
kontrybucji wojennój, już to bez żadnego tytułu, p. 
tł.) obciążyły mnóstwo majątków pańskich w zachodnim 
kraju. Następnie prawidłowe rozwiązanie kwestyi wło- 
ściańskićj, zmniejszywszy dochody, powiększyło rozstrój 
interesów, skutkiem czego znaczna część majątków 
winna była być wystawioną na przymusową publiczną 
licytacyą. Obrócenie tśj legalnśj i obowiązkowój sprze­
daży na korzyść Rosyan, przedstawiało są tak ważnym 
i rzeczywistym środkiem dla wzmocnienia rosyjskiego 
wykształconego żywiołu w tym kraju, że rząd nie mógł 
nie korzystać z niego, jeżli tylko szczerze chciał dopiąć 
celu. Generał-gubernatorzy północno-zachodniego i połu­
dniowego kraju, dobrze pojmujący ważność tego środka, 
jako obeznani z miejscowością, energicznie starali się 
o wymożenie go na rządzie. Środek, którego domagali 
się, na przekor krzykom polako-filów, bynajmniój nie 
naruszał w ścisłóm znaczeniu interesów panów prze- 
dawców majątków. Jeżli ograniczenie, polegające na za­
kazie sprzedawania tych majątków katolikom, można 
nazwać ścieśnieniem prawa własności, to ścieśnienie to 
stało się niezbęduóm ze względu na interesa państwowe, 
a ztąd nie może być nazwane niesprawiedliwym. Środek 
ten rzeczywiście zaakceptowany, i rząd ze swój strony, 
jak się zdaje, zrobi wiele dla jego urzeczywistnienia. 
Wydał prawo dnia 22 grudnia 1865 roku, asygnował 
niejakie sumy, nadał rozmaite przywileje rosyjskim na­
bywcom i założył w tymże samym celu baek z kapita­
łem 5 milionów rubli. Ale gdzie rezultaty wszystkich 
tych w wysokim stopniu racyonalnych rozporządzeń? 
Mała liczba nabytych przez Rosyan majętności w zacho­
dnim kraju zupełnie nie odpowiada ofiarom rządu. Dla 
czego, jak pokazuje się z świeżo ogłoszonego okólnika 
naczelnika północno-zachodniego kraju, panowie dotych­
czas nie chcą wierzyć w stanowczość i niezmienność 
postanowień rządowych i pochlebiają sobie, że ich tylko 
nastraszyli, i że prawo z 22 grudnia pozostanie martwą 
literą, i że jak dawniej bywało, obejdą je? Dla czego 
nawet na rosyjskie spółeczeństwo padła jakaś w tym 
względzie wątpliwość? Te pytania zadaje sobie cała 
myśląca Rosja i nie znajduje odpowiedzi. Widosznćro, 
że na sprawę tę padło jakieś fatum, jakiś mrok. Na 
czóm zależy to fatum, ten mrok, nie wiemy, bo zdaleka 
nie możemy widzieć, ale to pewna, że ono jest i każdy 
to widzi, kto tylko choć chwilę zwróci się ku zachod­
niemu krajowi. A kto z Rosyan nie interesuje się tą 
sprawą lub nie interesował?

Wiadomo z listów i nader skąpych korespondencyi 
dziennikarskich, że przybywający Rosyanie za kupnem 
majątków do zachodniego kraju, napotykają tam nadspo­
dziewane przeszkody, zabijające w nich wszelką chęć do 
kupna, za którym przyjechali. I przeszkody są nader 
silne. Wszystko tu ma miejsce: i brak współudziału, 
na który liczyli i trudność osięgnięcia potrzebnych wia­
domości i brak pomiarów, a nadewszystko zbyteczne 
wymagania panów i niepodobieństwo porozumienia się 
z nimi, a wreszcie, jakoby zdezelowany stan majątków 
skonfiskowanych i sekwestrowanych do tego stopnia zni­
szczony, że wszystkie przywileje, nadane przez rząd, nie 
mogą, jakoby mu zrównoważyć.

Przyezóm wieści o zachodnim kraju i o postępie 
osiedlenia tam rosyjskiego żywiołu przerwały się nie­
jako, a przynajmniój stały się i rzadkie i niepełne. Po- 
mimowolnie czuje się, że gęsta mgła, która zalegała 
nad tym krajem przed 1863 r. i teraz tam rozpościerać 
się , zaczyna. Czyż to może zniewolić rosyjskie spółe­
czeństwo do zapomnienia o zachodnim kraju, i po da­
wnemu odwrócić je od interesowania się tym krajem?

Tuszymy sobie, że to nie nastąpi, i że wrogowie nasi 
nie będą tryumfować.

â Moskiewski uniwersytet, dotąd tak zgodnie przy­
grywający Katkowowi, Milutynowi i wszystkim zagorza­
łym Moskalom, obecnie rozdwoił się. Sześciu profesorów, 
a mianowicie: Sołowiew, profesor historyi i znako­
mity autor dzieła „Przyczyny upadku Polski“; Babst 
profesor statystyki i ekonomii politycznój; Czyczeryn, 
profesor prawa publicznego; Dm itr i ew, profesor prawa 
zagranicznego; Kapuśtin, profesor prawa międzynaro­
dowego i encyklopedyi; oraz Raczyński, profesor bo­
taniki, podało się do dymisyi. Powiadają, iż poróżnienie 
to nastąpiło skutkiem nieporozumienia przy obiorze rek­
tora uniwersytetu. Wymienieni wyżćj najmocnićj wystą­
pili przeciwko ponownemu obiorowi Sergiusz a Bar­
szewa, profesora prawa kryminalnego, starego i w naj­
lepszych swych chwilach młodości, bardzo nędznego pro­
fesora i człowieka, a najzagorzalszego poplecznika Katko- 
wa i Leontiewa, redaktorów Moskiewskich Wiedomosti, 
których tenże uniwersytet jest właścicielem. Kiedy wszak­
że większość, ponownie na godność rektora Barszewa 
obrała, wymienieni zanieśli protest do ministra oświecenia 
Tołstoja, a odebrawszy od niego odmowną rezolucyą, po­
dali się do dymisyi i takowyeh cofnąć nie chcą. Nie zna­
my tych panów, to pewna jednak, że Sołowiew, Czyczeryn 
i Babst, jak słyszeliśmy, są znani z stanowczości swych 
przekonań i dla tego pewnym być można, jż dymisyi swych 
nie cofną, choćby wysoczajszy ukaz pozostać im polecił. 
Przy tój sposobności nadmieniamy, iż Czyczeryn jest ro­
dzonym bratem owego w Paryżu, który tak świetny inte­
res zrobił na gazecie Liberté, założonój za pieniądze 
moskiewskie, w celu usprawiedliwiania działań Moskwy 
w Polsce. Obydwa oni są wychowańcami moskiewskiego 
uniwersytetu, który ukończyli w r. 1849.

â Dobrotliwy car Aleksander If, zarówno kochający 
wszystkich swych poddanych i zarówno opiekujący się 
wszystkiemi wyznaniami, przeznaczył w roku z. z fundu­
szów carstwa 400,000 rubli na uposażenie duchowień­
stwa prawosławnego w ziemiach ruskich; nie potrzeba zaś 
dodawać, że na inne wyznania nietylko grosza nie wyzna­
czył, lecz owszóm mnóstwo kościołów katolickich zam­
knął, dyecezyą kamieniecko-podolską skasował, a znaczną 
liczbę duchowieństwa katolickiego na Sybir wysłał. Jest 
to wymowny komentarz do tój sławiouój sprawiedliwości 
carskiéj 1

FRANCY A.
Paryż, 4 marca. Dziś odbyło się w tuileryach pod 

przewodnictwem cesarza posiedzenie rady stanu, na któ- 
róm obradowano nad nowóm prawem e stowarzyszeniach. 
Książę Napoleon, p. Rouher, ministrowie spraw wewnę­
trznych i sprawiedliwości oraz i prefekt Sekwany, pan 
Haussmann, mieli udział w obradach. Pomiędzy księciem 
Napoleonem, który gorąco przemawiał za jak najliberal- 
niejszą dotychczasowego prawa reformą, a p. Haussman- 
nem przyszło podobno do nader żwawych sporów. Dziś 
jeszcze wszystkich artykułów prawa nie roztrząśnięto; 
jutro odbędzie się ostatnie w tym celu posiedzenie. Prawo 
prasowe tymczasem już jest ostatecznie wykończone 
i w czwartek przedłożonóm będzie ciału prawodawczemu. 
Pomiędzy innemi projektami, które rząd izbie przedłożyć 
zamierza, wymienia La France projekt do prawa, wy­
znaczającego 400,000 franków narodowej nagrody dla p. 
Lamartine. Projekt ten, wygotowany na rozkaz cesarza, 
już w radzie stanu jednogłośnie został przyjętym.

Sprawa wiadomego artykułu p. Emila Girardin jest 
ciągle jeszcze przedmiotem rozmów w tutejszych kołach 
politycznych i rożnym domysłom szerokie otwiera pole. 
Trudno odgadnąć, z czyjego pisał natchnienia. W ogóle 
jednak sądzą tu jednomyślnie, że nie było wcale takiój 
konieczności niezwłocznego sądowego śledztwa; po­
wszechnie tu widzą w tóm polityczny błąd rządu, że spie­
sząc się z wytoczeniem procesu panu Girardin, aureolą 
męczeństwa otoczył publicystę, goniącego raczój za efek­
tem, aniżeli broniącego z szlachetną odwagą swobód na­
rodu. Oskarżenie przeciw p. Girardin opiera się na art. 
IV dekretu z 11 sierpnia 1848, który opiewa: „Każdy, 
kto za pomocą wymienionych w art. I prawa z dnia 17 
maja 1819 środków podburza do nienawiści i pogardy 
przeciw rządowi rzeczypospolitój, karanym będzie więzie­
niem od 1 miesiąca do 4 lat i grzywnami od 150 do 4000 
franków. Powyższe postanowienie nie uwłacza prawu 
dyskutowania i ocenienia działań rządu.“ Przyjaciele p. 
Girardin radzili mu, aby sobie pp. Berryer i Dufaure obrał 
za obrońców przed sądem. P. Girardin tymczasem oświad­
cza, że ograniczy się na kilku własnych słowach ku swo- 
jój obronie.

Nie małe tu wrażenie sprawiła wiadomość, że jene­
rał Iguatiew, rosyjski poseł w Carogrodzie, udzielić miał 
Turcyi radę, aby Kandyą odstąpiła Grekom. Tak więc 
Rosya, o którój cesarz Napoleon w mowie tronowej po­
wiedział, że w sprawie wschodniój tą samą, co Francya 
kieruje się polityką, zdaje się weale nie troszczyć o Paryż 
i Londyn. Dotknęło to podobno petersburgskich dyplo­
matów, że cesarz Napoleon w mowie swojój z dnia 14 lu­
tego w dotyczącym Rosyi ustępie zdaje się mówić, ja­
koby Rosya ulegała wpływom Francyi. To też stó- 
sunki obydwóch gabinetów znacznie się podobno osta- 
tniemi ozasy oziębiły. Prasa moskiewska dawno już tak 
bezwzględnie nie występowała przeciw Francyi, jak 
obecnie.

Przybył tu nowy wysłannik cesarza Maksymiliana, 
p. Luis de Arreyo w specyalnój podobno rtiisyi, celem zro­
bienia propozycji co do dalszego utrzymania meksykań­
skiego tronu.

TeSegraH» glełiiowy IBcrlińsiii.
[Bracia Mamroth.]
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Telegramy.
Wiedeń, 6 marca. Feldmarszałka barona Hess opa­

trzono dziś ostatniemi sakramentami.
Tryest, 6 marca. Cesarz postanowił przedsięwziąć 

znowu ekspedycyą azyatycką i rozporządził, żeby takowa 
odbyła się w późnój jesieni.

Bukareszt, 6 marca. Izba przyjęła wniosek Gradi- 
stiano, żądający udzielenia ministerstwu wotum nagany. 
Ministerstwo podało się do dymisyi, którą książę dotąd 
jeszcze nie przyjął.

Londyn, î marca. Sa rozmaitych punk­
tach Irlandyi wybuchło powstanie Fenian w

nietUieh^rozmlMrKen. Katizły żwawe potyczki’ 
przyezesn wielu poległych i zahranweh do nie­
woli. Koleje i telegrafy w wielu %Mle;scach 
zniszczone, lluhlin dotychczas spokojny. 
sko na wszystkich punktach zaalstciuowaiio. 
Władze spodziewają się bliskiego stłumienia 
powstania.

Wiadoiaości miejscowe i
Poznań, 7 marca. Miasto nasze, które w ostatnich 

dniach karnawału nadzwyczaj było ożywione, zaczęło od wczo­
raj, po posypaniu głów popiołem, przyjmowań zwykłą postać ze­
wnętrzną. Obywatele wiejscy, którzy na karnawał i.o Poznania 
przybyli, już się po części zaczęli rozjeżdżać do domów, aby po 
zabawie oddać się zwykłym swym zatrudnieniom. W karnawale 
tegorocznym nie wiele było balów publicznych, natomia>t więcej 
wieczorków prywatnych, a jakkolwiek bawiono się ochoczo i do­
brze, przecież wszystko odbyło się bez wybryków i z umiarko­
waniem. Przy zabawie nie zapomniano i o biednych, urządzono 
kilka balów na cele dobroczynne, które podobno dość znaczny 
grosz przyniosły.

— Wysokość wody w Warcie wynosiła dziś z rana przy 
moście Chwausze KSkim 8 stóp 11 cali.

— Kalendarz Jutro, w piątek dnia 8 marca. Jana 
Bożego; w kalendarzu słowiańskim Mścistawa. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 34, zachód o godzinie 5 miuut 51.

(g.) 5E łirutoszyiiskie^o, 3 marca. W przekonaniu 
na tylu dowodach opaitóm, z jaką skwapliwością przyjmujecie 
w łamy waszego szanownego pisma wszelki objaw życia umy­
słowego na naszój niwio rodzinnej, pospieszam z prawdziwą ra­
dością i rozkoszą podzielić się z wami miłą a pełną błogich 
owoców nowiną. Na dniu 27 lutego odbyła się konfereneya de­
kanatu krotoszyńskiego w Krotoszynie. Porządek jej jest nastę­
pujący : O godzinie 9 z rana odśpiewał wikaryusz miejscowy 
mszą św., podczas którój pp. nauczyciele wraz z dziećmi wyko­
nali śpiew wokalny O wpół dziesiątki udali Bię wszyscy z ko­
ścioła do jfdnój z klas lokalu szkólnego. O godz. 10 zagai! 
przewodniczący posiedzenie; poczćm n, Burkert z Krotoszyna 
w klasie III miał rzecz o c terecb działaniach. Wykład jego 
był jasny i jędrny a odpowiedzi dzieci wszystki h z dowolnily 
Następnie miał naukę o formach w kl I na czyciel Luc- kowski 
z Krotoszyna Oli rozpoczął się dalszy ciąg zagajonego posie­
dzenia, ną którśra czyniono uwagi nad rzeczoneu.i wykładami. 
Po wyczerpnięciu materyi; otworzyły się roi; prawy, będące na 
czasie nad potrzebą i pożytkiem zakładania szkółek niedzielnych. 
Przedmiot ton opracował n. Kiliński z Kobylina gruntownie i pię­
knie. Przeciw zaprowadzani. |szkół uiedzeilnych wyznaczeni 
byli przez przewodniczącego n. Woźny z Sulmierzyc i u. Tyra- 
kowski z Wyganowa, który prace swe odczytali. Obydwaj wywiązali 
się chlubnie z swego zadania. Taki sposób, zdaje s ę, jest naj­
właściwszym, przez któren jeden przedmiot za i przeciw 
się opracowywa, gdyż iżócz wtenczas najjaśniej się rozświ ca. 
Skutek tychże rozpraw, w których wszyscy żywy brali udział, 
był ten, iż po miastach, ba i po wsiach acz z trudem i ofiarą mo­
żna zaprowadzić szkółki niedzielne, jeżli tylko tak pp. nauczy­
ciele i duchowni, jako też i oświeceńsze warsztwy naszego spó­
łeczeństwa, gorliwie tę dźwignię moralności i nauki w doiasta-
ącój młodz, podpierać będę. W końcu solwował zgram .d/.r nie 

przewodniczący Jmśćks. dziekan Nowakowski,zachęcając wszystkich 
unitisviribus do pracy i wytrwałości nieznużonej na polu nauki, gdzie 
tyle jeszcze ziemi odłogiem leży i wynurzając przekonanie, że 
zapał, który ogarnął tak widocznie całe .-/gromadzenie, nie osty­
gnie, ale tern silniejszej nabierze mocy, im większe zapory i prze­
ciwności piętrzyć się będą. Słowa jego wymowne pełne nama­
szczenia aj z duszy płynące, wielkie wrażenie sprawiły na licznie 
zgromadzonych i z innych dekanatów nauczycieli i duchownych. 
Byłem już na kilku konferencjach dekenalnych obecny, sły­
szałem mówiących hardzo zacnych i z poświęcenia znanych ka­
płanów-, ale takiej siły przekonanie, takiego przejęcia się rzeczą, 
takiego namaszczenia, nie widziałem. Bo też to jest, rzecz można, 
prawdą a Bogiem, typ i kapłana wedle serca bożego; 
mąż, który z poświęceniem się bez granic i zapar­
ciem siebie samego, wszelkie ziarno życia umysłowego, jako ją­
dro i podwalinę lepszćj przyszłości, pielęgnuje i krzewi; mąż, 
któ y, świadom powołania kościoła i swego własnego w całej 
pełni, błogie światło wiedzy, gdzie tylko może, rozszerza, by 
ciemności błędu i niewiadomości rozproszyć. Wreszcie mam so­
bie za święty obowiązek wynurzyć życzenie, które wszyscy na­
uczyciele i duchowni podzielają: żyj nam zacny, światły i ko­
chany kapłanie długie lata, bo dzień życia twego czynnego ró­
wna się rokowi, wspieraj nas, zasilaj i nadal twą słodką a wy- 
rawną radą, nauką i zachętą, a jutrzenka lepszćj doli zabłyśnie 

t u nas na niwie nauki i poświęcenia.
i I »UBŁBŁiUl--.-!', —

Wiadomości iiteFaciiie.
— Przegląd Polski, zeszyt IX za mąrzec rb., wyszedł 

i zawiera następujące artykuły:
1) Rzecz o podatkach i ich reformie (dokończenie) przez 

Mieczysława Marasse.
2) Siedem projektów konstytucyi w Austryi. przez Stani­

sława Tarnowskiego.
3) O kwestyi ruskićj (ciąg dalszy) przez Bernarda Ka­

lickiego.
4) Lepiej późno jak nigdy przez Alfreda Wernera.
5) Do młodych poetek polskich prz-z Behdana Zalewskiego.
6) List z Meksyku legionisty austryackiego (ciąg dalszy) 

przez Ludwika Lempickiego.
7) Przegląd polityczny przez Stanisława Koźmiana.

Prayityłi ś® Posaz.slł 7 maroa.
.BAZAR, Hr. Bnióski z Chocieszewic, Stablewski z Szlachcina 

Stąblewski z Zalesia.
HOTEL DU NORD, Stasiński z Konarzewa, Sławski z Komor­

nik, Kurnatowska z Pożarowa.
POD CZARNYM ORŁEM. Richter z Cieśli, Rohrtuann z Chrzą, 

stówa, Żychliński z Cieśli, Różański z Padniewa, Poleski 
z Wrocławia, Gieburowska z Górki, Grochowska z Miło-

OE1IM1GA HOTEL ERANCCSKJ. Brodowski z Pawłowa, Ta- 
szsrski z Proszkowa, Łabińskl z Płocka, Opitz z Lowęcina, 
Knrtzig z Zielonćjgóry, Meyer z Świdnicy, Lözins z Halli.

M.YLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Menzel ze Szczecina, St-mm 
z Iserlohn, Sommer, Heuslor i Liebersruh z Berlina, Gold- 
schmid z Göttyngi, Hagan z Rheydt, Pradesk z Wrocławia, 
Cohn z Rawicza, dr. Zelasco z Kowanów ka, Heymann 
z Berlina.

TiLSNEttA HOTEL GARM. Weiss z Głogowy, Gutmann, Wies- 
mann i Schreiber z Ilerlisa, Littauer z Legnicy, Ericke z Bonn, 
Viertel z Landsberga.

KEILERA HoTEL. Lewek z St. Francisko, Rahlon z żoną 
z Wołowa. Schwarz zPitska, Flantor z AVągrówca, Marcus ze 
Środy, Kaliski ze Szamotuł, Geballo z Rogoźna.

HOTEL EICHBORNA. Lewin z Kornowa, .Jarecki z Zagrowa, 
Poczdamer z Leszna, Karger z Obornik.

&«sfHMtarstw9, przemysł ś łsattdef.
Poznań, 5 marca. W ostatnich dniach lutego wyszło szó­

ste sprawozdanie JSarządn Głównego Towarzystwa ku wspie­
raniu urzędników gospodarczych w W. Ks. Poznańskiem. Ponie­
waż Towarzystwo pomienione zasługuje na coraz większe roz­
przestrzenienie , przeto zamieszczamy powyższe sprawozdanie 
w dosłownem brzmieniu:

„Kreśląc sprawozdanie za rok 18G6 a szósty z kolei istnie­
nia Towarzystwa, rozpoczynamy je wynurzeniem dobrej na­
dziei w przyszłość opierając się nie jedynie i.a ¡dob-ćj wierze
i życzliwej ufności, ab zarazem na pewnej stałej podstawie, jaką 
Towarzystwo nasze już w znacznej mierze pozyskało. Już w prze- 
szłem sprawozdaniu za r. 1865, sp sanem w kwietniu rb., uczy­
niliśmy byli wzmiankę o zatwierdzeniu Ustawy naszej przez kró­
lewską rejencyą reskryptem z d. 26 kwietnia r. 1066; zatwier­
dzenie to udzielonćm zostało na lat dwa z zastrzeżeniem, iż, 
gdyby po upływie tego Czasu fundusze Towarzystwa okazać się 
miały niewystarczającemi do wypełnienia tych zobowiązań, jakie 
Towarzystwo wedle ustawy względem członków swych przyjęło, 
— w takim razie zatwierdzenie to cofniętem być może. Stan 
kasy za r. 1866 poniżćj i,mieszczony, wykazujący składki roczne 
członków zwiększone o 200 tal. przeszło, a fundusz żelazny 
o 2200 talarów w jiorównaniu z rokiem ubiegłym, zdaje się nas 
uprawniać do wniosku, iż przy równym i nadal udziale człon­
ków obawa królewskiego rządu co do zadosyć uczynienia zobo­
wiązaniom względem członków usuniętą i ostateczne zatwierdze­
nie bezwarunkowe w swoim czasie udzielone nam zostanie. Z dru­
gićj strony wzrost funduszu żelaznego do 9800 tal., dozwoli też 
Towarzystu niezadługo rozwinąć na wewnątrz większą działal­
ność, przez udzielanie wsparcia w większćj ilości w myśl § 13 
ustawy, skoro fundusz ten dojdzie sumy 10,000 tal. Składając 
pod iękowanie wszystkim członkom, co szczerze i skutecznie 
przyczyniali się do wzrostu Towarzystwa sądzimy, iż możem tu­
taj wypowiedzieć nasze oczekiwanie i zarazem przekonanie, że ci, 
którzy w trudnych chwilach zawiązku i pierwszego rozwoju To­
warzystwa pracowali z dobrą wiarą w przyszłą pomyślność do-
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II.

brśj sprawy, teras tśm chętniój ręki swej przyłożą, kiedy Towa­
rzystwo na trwałćj spocząć ma podstawie i w bliskim jut czasie 
rozwinąć c ynność w całej pełni zadania.

W ciągu tych lat sześziu istnienia Towarzystwa, okazała 
się była jui niejednokrotnie potrzeba udzielenia z strony Zarządu 
pojedyńezyni dyrekcyom objaśnień i instrukcyi; w miarę, jak 
z wzrostem Towarzystwa rozszerzał się zakres czynności, po­
trzeba ta coraz więcćj czuć się dawała i z tego powodu Zarząd, 
opierając się na § 9 i § 17 ustawy, aby usuaąć rótee wątpliwo­
ści pojedyóczych dyrekcyi a zarazem aby zaprowadzić pewną 
jednolitość w postępowaniu, w każdym większym organizmie nie­
odzowną, wygotował w tej mierze obszerniejszą instrukcyą, która 
po przyjęciu przez radę zawiadowczą Towarzystwom filialnym 
przesłana zostanie.

O stanie wewnętrznym Towarzystwa objaśnia poniżćj na­
stępujące zestawienie:

1. Członków liczyło Towarzystwo d. 31 grudnia r. 186S 
ogółem 537, z składką roczną 2345 tal. Z liczb tych przypada

Rozchód:
Koszta administracyi: tal. sg. f.

1 Pensya sekretarza.......................... 180--------
2. Porto od listów................................  13 11 6
3. Inseraty w pismach publicznych,

druki i litografie....................... ......  68 20 6

III.

IV

4. Wsparcia urzędników gospodar­
czych w r. 1366 przez kasę głó­
wną wypłacone lub od dyrekcyi 
powiatowych w por chunku przy­
jęte ....................................................

5. Zakupienie 2200 tal. listów zastaw,
do funduszu żelaznego......... .........

Inne drobne wydatki:
6. Zakupienie 200 egzemplarzy Prze­

pisów dla sług i czeladzi wraz
porto z Berlina....................... . 10 20 —

tal.
262

fl

431 7 6

1912 14 2

Powiat.

5
fi
7
8 
9 
0

11
12
1314
15
16
17
18

Bukowski i Babimostski..
Kościański........................
Krobski i Krotoszyński........
Obornicki.......................... .
Odolauowski......................
Ostrzeszowski.....................
Pleszewski..........................
Poznański...........................
Śremski...............................
Średzki...............................
Szamotulski i Międzychodzki
Wrzesiński........................
Wachowski.........................
Czarnków/ki i Chodzieski...
Gnieźnieński......................
Mogilnicki i Inowrocławski... 
Wągrowiecki i Szubiński... 
Wyrzyski i Bydgoski.........

Suma.........

Jedno­
razowo
złożyli
po
tal.
100

«4 HO 4Í '3CO .
o — ar- 

•z; ö S s M —
- 2

O•*—NV i
3 a 
» 3BO -a M

BO *^2 O 3 gMO o MO ÛM O O
tal. tal. tal.

12 64 19 76 31 140
1C 93 23 90 39 183
22 96 50 214 72 310
21 88 12 48 .33 134

8 32 12 48 20 80
29 86 7 26 36 112
21 72 7 24 28 96

7 30 9 32 16 62
22 70 21 86 43 156
82 111 27 106 61 217

9 76 18 74 27 150
13 87 22 74 35 161
19 62 11 44 31 106

9 47 12 43 21 90
10 46 11 46 21 92
17 37 6 24 23 61
17 82 9 40 26 122
8 24 12 49 24 73

292 1203 288 1142 587 2345
2. Kasa główna wedle rachunków, przez radę zawiadowczą 

przyjętych, przedstawia za r. 186S następujący dochód i rozchód.
Dochód: tal. sg. f.

Pozostałość w kasie z r. 1865.............. 148 15 7
Ze składek od członków wpłynęło:
1. Z powiatu Bukowskiego................

I.
II.

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
1’.
12.
13.
14.
15.

tsl. Sg. 
.143 24

f.

Kościańskiego.................. 110--------
Krob.kiego........................ 353 22 6
Odolanowzkiego..............  49-------
1’leszewskiego................. 34-------
Poznańskiego.....................  30 — —
Sremskiego.....................-.105 -——
Średzkiego....................... 380 -------
Szamotulskiego................. 208 -----
Wschowskiego..................  84 18 S
Czarnkowsktego.............. 115-------
Gnieźnieńskiego............. 88--------
Mogilnickiego.................. 60--------
Wągrowieckiego............... 357 -----
Wyrzyskiego.............. 147 26 9

III. Procent od kuponów listów zastaw­
nych w funduszu żelaznym będących

IV. Za sprzedane książeczki: Przepisy dla
sług i ozeladzi.................................. ......

Razem...............

2265 2 —

316-------

2 13 — 
2732 — 7

*) Ci patroni zamieszczeni zostali 
norowych, lecz ich jednorazowe datki
składek.

liczbie członków ho­
że wliczono w ogół

Sprzedaż konieczna.
Królewski Sąd Powiatowy w Śremie.

Wydział pierwszy.
Śrem, dnia 26 stycznia 1867.

Pani Florentynle KęszyokleJ adjudiko- 
wane dobra szlacheckie Błeciszewo wraz 
z folwarkiem Barbarki, oszacowane na 85,241 
tal. 23 sgr. 5 fen. wedle taksy, mogącej być 
przejrzaną wraz z wykazem hypotecznym 
i warunkami w registraturze, mają być 
dnia 16 września 1867 przed południem

o godzinie 11 
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych sprze­
dane.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 
nie okazującej się z księgi hypotecznój, za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

[713]

Obwieszczenie.
Do publicznego wydzierżawienia nierucho­

mości w Górczynie pod No. 13 A., 50 i 109 
położonych, należących do pozostałości Sta­
nisława Palacza, które podług tazy około 
140 mórg wynoszą, jako też do sprzedaży 
żywego i martwego inwentarza, ziemiopło­
dów i sprzętów, wyznaczyliśmy terminy w 
Górczynie a to do wydz:erzawienia nieru­
chomości przed radzcą sądu powiatowego 
panem Strauch na
dzień 14 marca rb. po południu o go­

dzinie 3
do sprzedaży zaś ziemiopłodów, inwentarza 
i sprzętów przed dyetaryuszem p. Fromm 
na dzień

16 marca r. b przed polnd o godz 9
na które mających chęć dz|erzawienia resp. 
kupna zapozywamy.

Warunki wydzierżawienia mogą być w na­
szej registraturze III C przejrzanemi.

Poznań, dnia 21 lutego 1867. [1369]
lirólewgki sąd poiwłateswy.

Wydział II.

Stowarzyszenie młodych
kupców. [1178]

W czwartek dnia 7 marca o godz. 8 we
wieczór gtrelekcya pana Dr. Wentzla. 
Najnowsza historya peesąwszy od Wiedeń­
skiego kongresu. [1361]

Kochana żona moja Agnieszka z Knollów 
powiła szczęśliwie dzisiaj rano o godzinie 
10 zdrową córeczkę, o czem mam zaszczyt 
donieść zamiast osobnego zawiadomienia

Grodzisk, dnia 6 marca 1867.
[1365] Stawili Reet*.
Potrzebny jest uzdolniony ceglarz w Kró­

lestwie Polskiem Gubernii Płockiej od Śgo 
Wojciecha rb. Dla zawarcia ugody ma się 
zgłosić osobiście do Głuchowa p. Poznan.

[1224]
Pisarz gospodarozy, mówiący obydwoma

językami krajowemi, zaopatrzony w dobre 
świadectwa, znajdzie w dom. Mrowlno pod 
Rolłilnlcą zaraz lub od 1 kwietnia umiesz 
czenie. Zgłoszenia się należy frankować.

[131GJ 
Poszukuje się kucharza bezcennego do 

Królestwa Polskiego (w pow. Łęczyckim), za­
opatrzonego w dobre świadectwa, pensji ro- 
cznój od 500— 600 złp. Przyjmują zię zgło­
szenia franco do Zawór pod Książem

[1367]
Przyzwoity i moralny młodzlenleo, posia­

dający przynajmniej elementarne wykształ­
cenie, najmnićj 18 lat liczący, niezwłocznie 
zgłosić się może osobiście na nośnia go­
spodarskiego do Dom. Drzązgowa pod 
Kostrzynem. [1370J

7. Szafa dla biura .
8. Oprawa Ziemianina........................
9. Koszta podróży delegowanych na

walne zebranie................................ 6 22 6

17 6

25 - 
23 13 
77 23 

2732 — 7
listach zastaw-

11V. 10. Pozostaje nadal do porachunku...
11. Remanent w gotówce pozostały...______

Razem jak obok.........
Fundusz żelazny Towarzystwa, z ożony w 

nych 4 pet. nowego Ziemstwa kredytowego, wynosił wedle osta­
tniego sprawozdania za r 186G............................................7600 tal.
z roku 1866 przykupiono takichie listów.................. ....... 2200 tal.
z końcem więc r. 1866 wynosił w listach zastawnych no­

minalnej wartości.............................................................9800 tal
Jako fundusz dyspozycyjny na rok 1867 wyznaezouą zo­

stała taż sama co na rok 1866 kwota 750 tal.
Wsparcia przyznano od wykazu imiennego w ostatniśm

sprawozdania, aż do 
kom gospodarczym:

Imię i nazwisko
1. Borowski Stanisław
2. Grabarkiewicz Wojciech
3. Jackowski Paweł
4. Kędzia Jan
5. Kobusiński Wawrzyn
6. Koppe Bernard
7. Lipiński Jan
8. Lipiński Ignacy
9. Morkowski Teofil

10. Pawlikowski Andrsćj
11. Spychalski Jakób
12. Sworowski Dominik 
13 Wolfram Roman 
14. Zawodiy Marcin

końca grudn a 1866 r. następnym urzędni-

Powiat tal Sg-
Obornicki 20
Krobski 60 —

dto 60 —
dto 20 —

Poznański 35 —
Wągrowiecki 45 —
Wyrzyski 90 —
Odolanowski 47 15
Śremski 20 —
Pleszewski 67 15
Krobski 13 22

dto SO —

fn

Szamotulski
Gnieźnieński

20
15

Razem......... 593 22
3) Dziennik bióra naszego obejmuje 410 numerów kora- 

spondencyl na rok bieżący. Do kióra zgłosiło się 54 chlebo­
dawców o wskazanie a 63 członków zwyczajnych o wskazanie 
posad, z których 9 znalazło, ile nam wiadomo, umieszczenie. 
Mała to zaiste liczba, świadcząca wymownie o naglącej po­
trzebie zapewnienia Towarzystwu moralnego kredytu u pu­
bliczności a w szczególności u chlebodswców.

Przeświadczony jak najmocniej o potrzebie tej zarząd od­
zywał się tak do chlebodawców jak i do członków zwyczajnych, 
aby z jednej strony używaniem pośrednictwa zarządu w obsa­
dzaniu wakujących posad, z drugiej zaś przynależnóm prowadze­
niem się z drngićj strony : siłowania pod tym względem zarządu 

interesie całego Towarzystwa poparli, w osobnej instrukcyi 
liezalecił zarząd dyrekcyom powiatowym ścisłe baczenie na kwali­

fikacją kandydata przy przedstawianiu na członka Towarzystwa, 
a sądom honorowym sumienny nadzór i karcenie wykroczeń, 
któreby na sanaeż Towarzystwo plamę rzucać mogły. Wypo­
wiadamy tutaj raz jeszcze myśl naszą i zapewne myśl ogółu 
członków, ii Towarzystwo w swym własnym interesie nie po­
winno osłaniać swą protekcyą takich członków, którzy nagan
nim postępowaniem na poparcie takie zasługiwać nic mogą, pra­
gnąc właśnie pozyskać ten wpływ moralny, który jedynie sku­

Księgarnia Łudwlkn Mersebaclia 
otrzymała w komis

JListy
Adama Mickiewiczas. p.

Pani Konstancyi.
Cena 20 sgr.

Nakład znakomitych dzieł 
polskich,

zawierający utwory najsławniejszych auto­
rów krajowych, również najwyborniejsze 
przekłady z literatur cudzoziemskich, jest 
do nabyeia pod iiajkorzyatnłejgzenii 
warunkami.

Młodzi przedsiębiorcy, zamierzający za­
łożyć nakładową lub sortymentową księgar­
nią, znajdą w tym nakładzie jak najlepszą 
sposobność do ustalenia się w zawodzie księ 
garskim.

Właściciel, z powodu innych przedsię­
biorstw, na&ład ten w partyach lub tóż 
całości odstąpić gotów.

Kwalifikujące się osoby, będące w stanie 
złożyć 1500 talarów z góry, pod warunkiem 
gwarancji co do reszty, raczą się zgłosić do 
ekspedycji pisma niniejszego pod cyfrą A B. C. jf8 [1368]

Potrzebny jest od Sgo Jana rb. fachów 
leśnlozy z dobremi świadectwami do 
Pol. 5 mil za Kali;zem; mający chęć 
jąć te posadę zgłosić się może do 
Rossoszycy pod Ostrowem. [1342]

Grobla No. loye
(101018)

wynajęcia

Mieszkanie piętrowe, z 4 pokoi złożone, 
jest od 1 kwietnia rb. na Wielkich Garba- 
rach No. 49. do wynajęcia. [1341]

teczne pośredniczenie u chlebodawców zapewnić może; postępując 
zaś wytrwale na obranćj drodze, jesteśmy przekonani, że ta dobra 
wola nasza, czynem stwierdzana w praktyce, zyska uznanie pu­
bliczności i usunie wre-ztie tę trudność, która w czynnościach 
Towarzystwa tak dotkliwie czuć s;ę jeszcze daje. Na wniosek 
odnośnego sądu honorowego zarząd wykluczył w rok« bieżącym 
jednego człouka zwyczajnego.

Dopełniamy smutnój powinności, podając o śmerci ś p. 
Ryngujfa Giersch, zaszłej w grudniu r. b, który jako pełen 
gorliwości członek Towarzystwa, i od ssu-ego tegoż zawiązku 
członekj zarządu, nadto jako podskarbi, zawiadujący kasą główną, 
okazał w całym ciągu uczestnictwa swego tyle dobrej woli, tyle 
dla Towarzystwa podejmował ochoczo trudów i skutecznój po­
święcał pracy, że uważamy za obowiązek nietylko wynurzyć pu­
blicznie szczery żal z powodu zawczesnego zgonu, ale zarazem 
uznaniem wieloletniej gorliwej pracy uczcić pamięć jako członka 
dobrze zasłużonego Towarzystwu.

Poznań dnia 31 grudnia 1866.
Zarząd główny Towarzystwa.

Karśnlckl Karól. Zygmunt Szułdrzyński. J. Długołęcki

— • Mąka.
5’/, -*/n tal., nr 0 i

Berlin, 6 marca. Mąka pszenna nr. 1 
. 1 5*/,,— 4* s tal., mąka rżana nr o —'/«

tal., nr 0 i 1 4— 8% tal. olać, za ceutn. boz akcyzy.
Poznań, 7 marca Mąka pszenna nr. 0 114 tal. 

22 sgr. 2 fen. do 5 tal. mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 22 sgr. 6 fen. 
do 3 tal 27 sgr., 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

Bossesseís!»
jasższMOuaisSi, “as,

Poza, nowe listy zast. 4% 
płc. Pozn. al.cyp banku 

prow. żąd.- 1’czn. 5#Z<
Obry 93% żąd Pozn. ł’
81% płc.

Zyto: na marzecjó2l4 p’a'ono, 
na wiosnę 51'/4 płacono, kwiecień-maj 
51% płac., czerw.-łip. 51% tal. pi.

O ś nw i ta: (z beczką), na marzec 15%—" Dlacono. kwc. 
15"/,,—“/„plac., maj 16%,—% pic., płacono, czerwiec 16’, pł. 
lipiec. 16'/, płacono, sierpień 16% tal. płc.

Glelrita berllnekis, 6 marca
Mimo niepomyślne zewnętrzne wpływy usposobienie giełdy 

było dzisiaj dosyć stałe, obrót jednak pozostał ograniczony z wy­
jątkiem niektórych tylko papierów.

’¡Falory pruskie: Dóbr. poi. pstwa (4%%) 100 płc. Poż 
pstwa z r. 1859 (5%) 104 płacn., Obi. pstwa (3'/,) 84'/, plac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) 121’4 płac.

List s&st.i Zach.-prusk. (3',) 77' 4 pł. dto (4’-'0) 86% żd., 
dto (4'/,) 94 płacon., Pozn. nowe (4*/,) S9% płacon. Listy rent. 
Pozn. (4%) 90% żąd., Prusk. (4%) 91 pic

Walory sagraalesuo i Anstr.-metal. (5%) 48'/, płac. 
Peż. naród (5%) 56'/,—% pł., Losy z roku 1S54 (4°/,) 62', żąd. 
Losy kred, z r. 1855 7O’/4 płacn., Losy z r. 18501(5%) 70'/, płacn. 
Losy z r. 1864 (5%) 43'/, pł. Poż. w sr. zroku 1864 (5%) 61% żd. 
Kos. pożyć, prem. z r. 1564 (5%) 91'/, płacono., Ros.-polak, obi. 
skarb. (4%) 61'/4 pł., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5 %i 
91 płac., dto cząstki po 500 złp. (4 7,1 91 % płc., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 59'/, płacn Włosk. poż. 53% płac.
Amer. poż. (6%) 77%—% pł. Akoye kal żel.: Kol.-mind. J42’,4 pł 
Gal. Kar.-Ludw. 88 pł. Austr. łranc. 111—'/, płac. Warsz.-wied. 64 
pł. Banki ltd. Austr.-ered.mob. 75’ 4—'/, pł, Pozn. i prow. 104'/, 
żąd, Szląsk. stow-bank. (4%1 115 żąd. Certyf. hipot. Hfibsera (4’/, %)

90

marca.
39’/4 płc. Po: n. listy 

p ow. — żąd.—Pozo. !>*/,
oblig. pow. 98*/, żąd. Pozn. 5°/t 

% obi. pow. S9 żądano. Bank,

rent
oblig
oblig

polsk

niarz.-kwc. 51’/4 i łac, 
51% płacono, maj-czer.

101% pł. Hansem. (4'/,%) 96 żąd. Henckel (4%%) —pł. Obi. bip.
sal. stow. bank. (4'/,%) 100% zątL, Meining. (4'/,%) 93'/, żąd.

Kurs gotówki plan.: Frdr pruski 118%, płc., Idr.
Hf ...
5. 16'/, pł., doli. 1. 12% płac., Za.gr. bankn. 99’|, płac., Ausir. 
banknoty 79'/, plac., Rog. banknoty 81% płac. — 0 jskoata bass- 
kowt) 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 70—86 tal. 2000 funt.
na kwiec.-maj 77%—77 —%, maj-czerw. 78, czerw.-lip. 78 'I.—'/.
lip.-sierp. 77'/,—% — % tal. plac. Zyto: 2000 funt, w miejscu

Podleśniczy, posiadający chlubne świa­
dectwa i wiadomości leśne, życzy sobie miej­
sca. Off. upraszi 3ię do Exp. Dzień. Poz. 
snb. 0. P. [1319]

fyssogotowle przy trakcie z Pozna- 
Duku jest donośna barezmn z

W
uia do Buku jest 
nieomal nowemi budynkami i 63 mórg roli 
do sprzedania. BPżój o tem dowiedzieć się
można w Sadach pod Poznaniem we dworze.

[1372]

Dnia 15 marca rb. wyjdzie

Historya Sejmów
.vrze«

Ludwika Eychliiutkiego.
Aż do dnia wyjścia powyższego dzieła pozostaje cena prenume- 

racyjna 2 tal. 20 sgr., z których talar jeden przeznaczony jest na 
cele dobroczynne. Potem cena podwyższa się. Nazwiska prenume­
ratorów będą na początku dzieła umieszczone.

Ludwik Merzbaoh.

Nakładem księgarni Ludnika Merz- 
bacha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
I. Hra«zewwkłe<o.

Cena 221, sgr.
Powyższe dziełko jest do^ nabycia we [¿tópzy

wszystkich
prowincji

księgarniach w Poznaniu i na

Księgarnia Ludwika Merzbnclsa 
Poznaniu otrzymała następujące aowości: 

Swlersncz Bolesław, Napoleon III i tery- 
toryalne wynagrodzenia Francji. 2« sgr. 

Wojna Indowa, przez X. Y. Z. pisano w r. 
1863. 20 igr.

Zbawienie ojosy ny hasłem naszóm 4 tal 
Szojskl Jśief, Dzieje Polski. 4 tomy na 

papierze zwycz. Tal. 9 25 sgr. na weli­
nowym 13 tal 10 sgr.

Bobreokl J, Książka kucharska. Tal. 1 
10 sgr.

Segnr ks., O istocie i znaczeniu kościoła. 
Traków 1867. 5 sgr.

Gondek Fel. ks., Jozafata Dolina esy li Sąd 
ostateczny. Kraków 1867. 8 sgr.

Pobyt na Syberyl Rafała Błońskiego przez 
niego samego w Rzymie opisany w roku 
1865 Kraków 1867. 25 sgr.

Syn mój, kapitan okrętowy 
Edward Bruss,

uwolniony został w krótkim cnasle za po­
mocą G. A. W. Mayera syropu piersio­
wego od kaszlu, wszystkie siły jego tra 
wiącegs, a i mnie oddaje fabrykat ten przez 
swą zwolna rozwalniąiącą i czyszczącą siłę 
znakomite przeciw obstruicyi usługi. Oby 
publiczne to uznanie posłużyło ku temu, 
aby środek ten domowy coraz więcój był 
rozpowszechniony a przez to usunięte zostały 
podobno cierpienia.

Cammin (Pomerania), 16 stycznia 1866.
Wdowa Brusa.

Skład główny na Poznań u
S. Spiro,

[1358], przy Rynku No. 87.

Cesarsko-rosyjskie losowanie premii 
dnia 13 b. m. w Fctersbiirgn,

W dniu tym wyciągnięte zostaoą jed-u los na 800,000 rubli, 75,000 rubli, 
40,000 rubli, 85,000 rubli; 3 po 10,000 rubli; 5 po 8000 rubli; 8 po ,“000 rubli; 
20 po 1000 rubli; 260 po 500 rubli itd. Nigdzie pewnie nie poda e się sposobność więk­
szych wygranych. Wpłatar 1 los 5'/, tal., 11 losów 50 tal. Wykazy wygranych na­
tychmiast franko. Hermann Błock,

[1328]. dom bankowy w Szczecinie.

Panów
sobie życzą w nadchodzącej porze wiosennej wykonania me­

lioracji (osuszanie i nawodnianie, drenaże, uprawa łąk) lub też 
prac przygotowawczych (niwelacye, wymiary, obliczenia, kosztorysy, 
mapy itd), upraszam, aby mi odnośne zlecenia jak najrychlej prze­
słali, iżbym wcześnie mógł rozporządzić siłami do dyspozycyi będą- 
cemi i uwzględnić wszystkie życzenia.

Wykonują się także plany do zakładów ogrodowych i parkowych. 
Poznań, dnia 6 marca 1866.

1£. Mayer, królewski geometra. 
(1362) Królewska ulica 16.

Codziennie świeżo paloną, delikatną

kawę parową
po 9, 10, 11, 12, 14, 15|i 16 sgr., 

jako tóż niepaloną, nader wyborną kawę
po 8, 9, 10, 11, 12, 13 i 14 sgr.

polecaj EiiwardlStaSIer,
dawniej F. A. Wuttke,

^(1363)j przy placu Sapieżyńskim No. 9.

MATIGO-CAPSELN
I Kap­

sułki 
tí ga-

|[von GRIMAUŁT & C? Apotheker in ParisjI tOWG
za wie-

Copaiwy, polącguiiY /. lotnym olejkiem rośliny Mat.co i używają się jako
pewny środek przeolw gonorrel. . o . • z t v

Dla o-ób, które przeciw chorobie tńj używają chętnie środków zewnętrznych, wy­
rabia dom Grimault i Sp. także injekcyą z rośliny Matico, zawierającą również sku­
teczne części składowe rzeczonćj rośliny, a równającą się w swych skutkach najb ¡rdziej 
zalecanym przeciw gonorrei środkom. [6199],

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera«

r-J4

Nakładem i osebubami Ludwika Marsbacha w ^osnaaiu.

55—56 płac, piękne 57% tal. płac, pływające 80 funt. 54'/, tal. 
płac, na bieżący miesiąc 55, na wiosnę 54%—53'/,—3 4, maj- 
czerw. 541',—533'4, czer.-lip. 54'/,—54—'/, sprzed., lip. sierp. 52 
%—’/, sprzed, i płac. tal. żąd. Jęczmień: w miejscu 1750 
funt. 45—51 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 26—29 tal., saski 
23' , tal. plac na wiosnę 27'/, nom., maj-czerw. 28', żąd. 28 
plac., czerw.-lip. 28'/, tal. żąd. Groch: 2250 funt, do gotowania 
i na paszę 52—66 tal. na paszę 51 tal. płac. Rzep: 1800funt, 
piękny szląski 87—86 tai. płc. Olój rzepiowy: 100 funt, bez 
beczki w miejscu 11'/, tal. żądano, na bież. mieś, i marzec-kw. 
11%, źąd., kw.-maj 11'/,—%, maj-czerw. ll'/„ wrzes.-paźdz. 
11’/, tal. pł. Olój lniany: w miejscu 13’, tal. Okowita: 
8000% Trał, w miejscu bez beczki 16%—"/„ tal. płc. na bieżi 
mieś, i marz.-kwieć. 16’/,, źąd., */, płc, kw.-mąj 16%—%, maj-i 
czerw. 16%, czerw.-lipiee 17%—% pł. lipiec-sierp. 17%, płac, 
i żąd. '/, płc., sierp.-wrzesień 17’.,—%, płac. % źąd, wrześ i 
paźd 17’/, j ' ‘ - -

płac. % żąd
płc. % tal. żąd.
GíelsSa wroeławakn, 6 marca.

Koniczyna czerwona: ceny bardzo stałe; poślednia 
12%-14 tal., średnia 14%—15'/s tal., piękna 17—18'/, talar- 
bardzo piękna 19 — 19'/, tal. Koniczyna biała, ceny trzyl 
mają s'ę, poślednia 19—21 talar., średnia 22—24 talar., pin. 
kna 25%—27% tal., bardzo piękna iS'/,—59 tal. Zyto- 
2000 funtów, ceny trochę słabsze, na marzec 53'/, żąd., marzec- 
kw 53 żądano, kw.-maj 52—', pł., maj-czerw. 52%, czer.-lip, 
52% tal. płc. Pszenica, na marzec 72 talar, żądano. Jni 
czmień na marzec 50'/, talar, żądano. Owies na marzec 
44% talar, żądano Rzep na marzec 94'/, tal. żądano. Olój 
rzepiowy: spokojnie; w miejscu 11 tal. żąd., na marzec, ma- 
rzec-kwc. i kwiec.-maj 11, maj-czerw. 11'/,., czerw.-lip. liy 
żąd, lip-sierp, 11'/, płc, wrz. paźdz., 11%, tal. żąd. Okowit»- 
ceny słabsze; w miejscu 16% tal. żąd. 16’/, tal. pł, na marzec 
marzec-kwiecień i kw.-maj 16%„ maj-czerwiec 16%, żądano’ 
lip.-sierp. 17’/s płc. w końcu 17 żąd., żąd.. wrz.-paźdz. 16"/„ tal' 
płc. i żądano

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun. 
tów żółtego 40—'4 srg., niebies. 40—45 srg.

Na targu: piękna.
sgr.

Pszenica biała
. „ żółta
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

202
182
168

92-94
90-92
69-70
57—59
33-34
63-66

19« 173 sgr. I 
17Î 164 „
152 149 „ j

śred.
sgr
88
85
68
54
32
59

poślc.d
sgr.

89—83 
79—82 
65 66 
48-52 
30 — 31 
54—57

za 150 funt, brutto.
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Giełda szczecińska, 6 marca.
Pszenica: trochę wyżej płacona; w miejscu 83 funt 
i biało pstra 83-87 tal. poślednia 72—82 tal. 83 85 

funt, żółta na wiosnę 84'/,—%-%, maj-czer. 84'/,-% płac , 
czr.-lip. 84% tal. żd. Zyto: ceny trzymają się;2000 funtów 
w miejscu 54-567, tal., na wiosnę 53—52’/„—53 pł., maj. ¡4^ 
czer. 53% żądano, czerw, lip. 527, tal. płc. i żąd. Jęczmieńzda 
w miejscu szląski 70 funt, 47'/,— s8 tal. płc. 69—70 funt., na L • 
wiosnę szląski 48,', tal. żąd. i płc. Owies: w miejscu 50 funt

żółta

29—30% tal. 47—50 funt., na wiosnę 30'/,—% >al. płc. Olój 
rzepiowy: ceny słabsze; w miejscu ll%tal. żąd. 11 płc., na iny 
marzec 11'/,,, kwiecień-maj 11'/, żąd, maj 11% płc., wrzes.- 
paźdz. 11’, żąd '/, talar, płc.
nione; (w miejscu bez beczki pł. 
scu bez beczki 16%, na wiosnę 16',—'/, płacono,

żąd , maj 11
Okowita: ceny mało zmic. 
wczoraj tylko 16%) w miej.

maj-czerwiec
mai

16% , czerwiec-lipiec 16" „ żądano, wrz-paźdz. 17, paźdz..
listop. 16% tal. płc.

ile
iii

Na dzisiejszym targu: Pszejnica 80—87 tak, żyto 51- 
-59 tal, jęczmioń 45- 50 tal., owies 27—31 tal., groch 55 
—57 tal., siano 20 sgr.—1 tal, słoma 6—7 tal., kartofle 18 
—20 sgr.

Giełda 5 marca.
Listy zastaw. 100 robL — płc. — Oblig. skarb, (rs. ICO) 

— płc. — Akeve kolei żelaz. warszaw.-wied. — płc. — 
kolei żel. warsz.-byd. — żąd. — Nowa poż. ros.

109'/, pic. , — Listy likw. (4%) —
Akcye 
1864 prem 
— żąd.

(5%)
z r.

Z 1

inte 
ona 
I0ł: 

'. Rou

Aukcya pozostałości.
W ponledzlaek d. 11 maroa przed połu­

dniem ot 9 godziny sprz<dawać będę publi­
cznie w lokalu aukcyjnym przy Magazyno­
wej nlicy No. 1 najwięcój dającemu za na- 
tychn iastową zapłatę należące do j ozosta- 
łości kupca Fllehae przedmioty jako to: 
stoły, krzesła, łóżka, komoily, 
sofy, szafy do rzeczy, zwiercia­
dła, obrazy, ubiory, bieliznę, 
sprzęty domowe i gospodarskie 
następnie w południe o 12 godzinie kryty 
powóz galony.

ESyćMemska,
[1374] król komisarz aukcyjny.

Błogosławieństwo Bożeu €ohnij!
Wielkie losowanie kapitałów 

przeszło 8 milionów 800,000 
snark.

Początek ciągnienia dnia 17 hm.
Bząd król, pruski dozwala 

obecnie grania w lianowerskićj
1 frank łurtskiej loteryi.

Tylko 2 talary
kosztuje oryginalny los urzę­
dowy (nie promessa) z debitu mego 
a przesyłam takowe na frankowa­
ne z mówienia za przesłaniem pie­
niędzy lub zaliczką pocztową 
nawet do najdalszych okolic.

Ciągną się tylko wygrane.
Główne wysrane wynoszą mark 

885,000 — 185,000 — 100,000 
50,000 - 30,000 — 30,000
2 po 15,000, 2 po 18,000, 2 po 
10,000, 2 po 8000, i po 6000
3 po 5000, 4 po 4000, 10 po 
3000, 60 po 8000, 6 po 1500,
4 no 1800, ¡06 po 1OOO, 106 po 
500, 6 po 300, 100 po 800, 
7628 po 10O mark- itd.

Wygrane pieniądze i urzę­
dowe wykazy wygranych 
przesyłam natychmiast po decyzyi.

Interesento n moim wypłaciłem w 
Sileniczech jedynie już 33 
razy los wielki. [1366]

Laz, Sams. Cdiii,
w Hamburgu.

Dom bankowy 1 wekslowy.

Stockfisz suchyy 
Oliwę przed, francuzką^ 
Kawior astrachański, 
Minpgi elhlągskie^ 
Kielskie sielawy, 
Hamburgskie bydlinki, 
Węgorze marynowane, 
Sardynki w oliwie,
Ser prawdziwie holen­

derski, szwajcarski, 
ziólkowy i parme- 
zański [1376]

J. N. Leitgeberpo eea

Wyskok mięsny
ich po 15 sgr, funt 7 tal.,w s’ojkach 

pisem użycia poleca
[465]

PMaki 
jirm 
¡żon] 
lîdi 
lie. 
iśra

prze-

Elsnera apteka.
Jako przyjemny i bez uciążliwości roz- jabi

walniający środek poleca sięff • ■ r • picZLiiiionade gazeuse pniga-ttór 
tive, " w

robiona wedle metody francuzkićj, w flako-
nikach po 

[1371]
12'. sgr. 

Apteka Elsnera.
Niniejszćm mam zaszczyt donieść, iż obok

mego
Handlu towarów kolonialnych

otworzyłem także

Winiarnią,
którą polecam szanownśj publiczności.

Edward Stiller,
dawn. P A. Wuttke, 

[1364] przy placu Sapieżyńskim 6.
ńwieiego
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W. F. Meyer i Sp,!
[1372] Wilhelmowski plac 2.
Prawdziw

[1360]
wą mannę u 
M. aáriske wdów.

Jałowcowe jagody
Adolf Asch,poleca 

[1359]
przy ul. Zamkowéj 5, w blizkości Rynkn

I 
ijnes 
ierzi 
rząd 
funl 
¡ncyi 
li 
Wr

Pąsowe słodkie, me‘ 
syóskie pomarańcze, 
soczyste cytryny, dak­
tyle marokańskie, wło­
skie kasztany, sułtań'^J 
skie figi, francuzkie^

-miar
Wstw
»żerni

prunele, rodzenki na 5
gałązkach, migdały L 
łupinach, genueńska 
cy katę poleca [1375] / pj

-
.L N. Leitgeber «;t( 

:iPat 
finc 
, F

fc1' ' tienr 
Śnie, 
Mn

Sala w ogrodzi« Indowym.
Dz ś w czwartek, dnia 7 marca.

ONCBBT .
amer) kańskiego towarsystwa śpiewaku* 

i tancerzy
Christys Mlaastrcls.

Początek o 7 godzinie. f
Cena wnijścia: pojedyńcze bilety 5’s1'’hują 

5 biletów 15 sgr. , , Itj,
NB. Jutro, w piątek koncert pożegnam; , 
[1373] Emil Tauber. Ai

«p*
I
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